


JANUSZ MINKIEWICZ

WIERSZ PISANI
W MIESIĄCU BUDOWY WARSZAWY
Fabryczne syreny

syrenią stolicę 
Ze snu podrywają...

I  dudnią ulice!
I  dudni i tętni

— że szumi aż w głowie —
Budowa w Warszawie,

Warszawa w budowie...

Ochotę i Wolę,
Muranów i M łynów  

Podnosi Warszawa
rękam i swych synów.

W  tych rękach się pali
warszawska robota,

Bo taka w nich wola
i taka ochota!

Potężne „stalińce“!
Stalowe żórawie!

Wysoko się wspinać
każecie Warszawie...

Budowa poczęta
przez mózgi i serca —

I  pnie się do nieba
i w ziemię się wwierca.

Lud oddał budowie
swe mózgi i mięśnie 

Na własny pożytek
i dzieciom na szczęście.

Na szczęście,
na pokój, strzeżony surowo,

Na przyszłość słoneczną,
na przyszłość ludową,

Na dzieje doniosłe
i więcej nie łzawe —

TYSIĄC E W ALECZNYCH BUDUJĄ W ARSZAW Ę.

BRATERSKI UŚCISK

H K N P S i
|lir /. -4NMM

Polscy żołnierze przekazują bohaterom K ore i znacz­
k i ZM P dla żołnierzy koreańskich, (fot. W AF)

W SZKOŁACH ROZPOCZĘŁY SIĘ LEKCJE...

A nia  Rudnicka z kl. 11 B w ita  się z nauczycielką 
po powrocie z w akacji (fot. „Ś w ia t"-Kosidow ski)

Jakże m iło  znów znaleźć się razem w  
pięknej, nowej szkole T P D ! (fot. WAF)

V SESJA MIĘDZYNARODOWEGO ZWIĄZKU STUDENTÓW

Nie zna granic, n i kordonów... Z  80 k ra ­
jów  przy jechali na obrady warszawskie de­

legaci studentów walczących o pokój, o 
poprawę w arunków  nauki i  życia. (fot. W AF)

BUDOWA CEMENTOWNI W REJOWCU

Godnie reprezentuje cieślów lubelskich brygada 
B. Krupińskiego osiągając 200% norm y. (fot. CAF)

NA 6 8  DNI PRZED TERMINEM

We W rocław iu odbudowano m akaroniarnię o w y ­
dajności 3 najw iększych w  k ra ju  fab ryk, (fot. W AF)



WIEC PROTESTACYJNY W RANGOONIE

Robotniczo-chłopska pa rtia  B urm y zwołała w  sto licy k ra ju , Ran- 
goonie, w ie lk i wiec, na k tó rym  przywódcy p a r t i i  w y ra z ili ostry 
protest przeciwko podjęte j przez Stany Zjednoczone próbie na­
rzucenia tra k ta tu  pokojowego z Japonią, prowadzącego do odro­
dzenia faszyzmu i  m ilita ryzm u  japońskiego pod opieką USA. (1NP).

WALKA 0 NAFTĘ IRAŃSKA TRWA

Na ulicach Teheranu odbyły się nowe masowe demonstracje prze­
ciwko wszelkim  próbom kompromisu w  sprawie irańsk ie j nafty. 
Rząd w ysła ł przeciwko demonstrantom policję, ale nie odważył 
się pójść na ustępstwa wobec b ry ty jsk ich  nafciarzy. (INP).

REZROROCIE W NIEMCZECH ZACHODNICH

Przed urzędem pośrednictwa pracy w  Ham burgu ustaw ia ją  się 
co dnia długie ko le jk i bezrobotnych, nadaremnie szukających za­
trudnienia. Tak samo dzieje się w  innych miastach T rizon ii.

NA ŚLADACH AMERYKAŃSKIEJ PROWOKACJI

Oficerowie łącznikow i koreańskiej a rm ii ludowej, na m iejscu pogwałcenia s tre fy neutralne j  
w  Kaesongu, badają ślady prow okacji am erykańskiej. Amerykańscy oficerowie u ch y lili się 
od udziału w  dochodzeniu, powodując zawieszenie rokowań o rozejm w  Korei. (INP)

AFRYKA POŁUDNIOWA W WALCE 0  POKOI

B y li żołnierze poludniowo-afrykańscy, k tórzy uczestniczyli w  bojach d rug ie j w o jny  św iato­
w ej, demonstrowali na ulicach Capetown (Unia P o łudniow a-A frykańska) na rzecz zawarcia 
P aktu Pokoju między pięciu w ie lk im i mocarstwami, przeciwko podżegaczom wojennym.
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GEN. NAM IR
przewodniczący delega­
c ji koreańskiej w  Kae- 
song, napiętnował p ro ­
wokacyjne postępowa­
nie najeźdźców am ery­
kańskich, którzy dążą 
do zerwania rokowań o 
zawieszenie bron i w  
Korei. Między 23 a 30 
sierpnia samoloty ame­
rykańskie 25-ciokrotnie  
pogwałciły strefę neu­
tra lną  pod Kaesongiem. 
1 września amerykań­
scy p irac i pow ietrzn i 
zrzucili bomby w są­
siedztwie kwatery gen. 
Nam Ira . (Fot. INP)
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BIERZE SIĘ 
D ZIU R Ę ...

O OPONACH SAMOCHODOWYCH I ROWEROWYCH 
PRODUKOWANYCH W „STOMILU"

IAK DĄBROWSKI -  Z « ł'C i*  Z. MAŁEK

góżka. Ostatnio stosuje się również 
sztuczne tkaniny.

I  z tym i tkan inam i cała sprawa. 
Przede wszystkim  okazało się, że moż­
na — bez zmniejszenia w ytrzym ałoś­
ci opony używać ich m niej. O jed­
ną n itkę  osnowy m niej.

Jedna n itka? A  cóż to za oszczę­
dność? Proszę sobie policzyć, ile  po 
Polsce jeździ rowerów, ile  samocho­
dów. Zrozumiecie wówczas, że w  fa ­
bryce „S tom il“  każda oszczędność, 
choćby jednostkowo najmniejsza, do­
prowadza do zaoszczędzenia sum idą­
cych rocznie w  m iliony.

— Dlatego też w  fabryce „S tom il“ 
kładzie się ogromny nacisk na oszczę­
dności, na usprawnienia. Nie ty lko  la ­
boratorium  — dziwne laboratorium , 
bo nie zapełnione re to rtam i i tyglam i, 
lecz m in ia tu row ym i maszynami — dba 
o coraz to nowe ulepszenia składu 
substancji surowej. N ie ty lk o  k lub  ra ­
cjonalizatorów  z energicznym inżynie­
rem  Kordianem  Warduszką g łow i się 
nad rozwiązaniem tysiąca spraw i  za­
gadnień produkcyjnych. A le  cała za­
łoga ożywiona jest duchem wynalaz­
czości, pragnieniem wniesienia swoje­
go w kładu w  metody produkcji.

I  w łaśnie dlatego Stanisław K ra je w ­
ski, brygadzista na oddziale dętek ro ­
werowych tak  długo medytował, pró­
bował i  nalegał, aż zdołał przyspie­
szyć obroty w ytłaczark i dętek, dzięki 
czemu zostało przyspieszone w ykona­
nie planu rocznego o 2 miesiące. Pre­
mię racjonalizatorską nota bene K ra ­
jew sk i oddał na odbudowę Warszawy.

W łaśnie dlatego, gdziekolw iek idzie­
m y przez fabryczne hale, spotykamy 
się z racjonalizatoram i. 15 uspraw - - 
nień ma na swoim rachunku Lu d w ik  
Piekuta, m istrz oddziału opon rowe­
rowych, 11 usprawnień — P io tr B u j­
ny, brygadzista na pasach i transpor­
terach. Ba, nawet uczennica 2 klasy 
g im nazjum  przemysłowego „S tom i­
lu “ , M aria  Lewandowska wynalazła 
bardzo pomysłową obrotnicę, która  
w iele trudu  oszczędzi konfekcjonerom 
transporterów  kopalnianych.

ZAŁOGA WYNALAZCÓW

W warsztacie mechanicznym spoty­
kam y brygadę ślusarza Karalusa, k tó ­
re j zadaniem jest ty lko  i jedynie rea­
lizowanie usprawnień. Prawdziw ie
twórcza to brygada, k tó ra  bez dosta­
tecznej dokum entacji technicznej,
w lo t nieraz chwytając pomysł w yna­
lazcy, realizuje jedno po drugim

B IERZE SIĘ dziurę, ow ija  płótnem, 
oblepia gumą i... nakłada na koło 
samochodowe gotową oponę — 

tak można by strawestować starą ane­
gdotkę o p rodukc ji obwarzanków z 
dziur, oblepionych ciastem.

Gdyby... Gdyby nie to, że w  fa b ry ­
ce „S tom il“  produkcja opon i  dętek, 
zarówno rowerowych, ja k  i  samocho­
dowych wygląda zupełnie inaczej.

Z czego rob i się oponę? Z gumy. A  
gumę? Z kauczuku. A  kauczuk? Otóż 
kauczuk -— to przede w szystkim  pocz­
ciwa żywica z drzewa gumowego, k tó - 
r 3 w  podzw rotn ikowych kra jach zbie­
ra ją  smagli n iew oln icy pod batem im ­
perialistycznych kolonizatorów. A le  
to także i  kauczuk sztuczny, kauczuk 
syntetyczny, k tó ry  nie ty lk o  otrzym u­
jemy od naszych sąsiadów ZSRR i

NRD, ale również częściowo w yrab ia­
my sami.

ZACZYNA SIE 9D... KARTOFLI

Surowcem w yjściow ym  do w yrobu 
kauczuku syntetycznego jest np. a l­
kohol, a więc nasze poczciwe karto ­
fe lk i. Inna metoda produkowania kau­
czuku, tzw. buny, opiera się na acety­
lenie, a w ięc karbidzie, t j .  w  ostatecz­
nym  rachunku na naszym nieocenio­
nym  węglu.

J  chociaż śmieszne by było wejść 
do sklepu i  powiedzieć uroczej ekspe­
dientce ze znaczkiem M H D :

— Proszę o ćw ierć l it ra  opony.
Lub  odezwać się do siarczystego

górnika:
— H anslik! Urąbcie m i tęgi kaw ał 

węgla. W łaśnie m i kicha do reszty na­
w a liła ! — to przecież możemy powie­

dzieć, że jeździmy — właśnie na ka r­
toflach i  węglu.

O węglu przypom inają nam pod­
czas w ędrów ki poprzez fabrykę czar­
ni, usmoleni n iby kom iniarze czy gór­
nicy, robotnicy w ie lk ie j hali, gdzie 
w alcu je  się kauczuk. Do Kauczuku bo­
w iem  dodaje się sporo sadzy, i  to wca­
le nie dlatego, aby opony m ia ły  p ięk­
ny matowo -  szary kolor, ale dlatego, 
że sadza „w ype łn ia “  kauczuk, .usztyw­
nia go.

MILIONY Z IEDNEI NITKI
Z tego wszystkiego o czym m ów i­

liśm y można by już  robić dętki. A le 
do produkc ji opon potrzebujemy je ­
szcze tkan iny, bowiem w  oponie w łaś­
nie owa tkanina „p racu je“ , guma zaś 
ochrania ją  przed starciem. Tkaniny 
używane do w yrobu opon, to specjalny 
sztuczny jedwab lub  bawełniana ro -

Potęźna walcarka zamienia masę elastycznego kauczuku w  czarną taśmą, z -k tó re j potem powstaną opony i  dętki.

Dokończenie na sti. 8



N iby w ie lk i chodnik wygląda tkanino, przygotowana do konfekcjonowania taśmowego transportera.

Przodownica pracy obywatelka Janina Szczepańska 
zatrudniona przy maszynie konfekcyjne j opon
rowerowych osiąga coraz to większe normy.

Dziewięć gorących pras, wytłaczających b ieżnik i na 
oponach rowerowych, obsługuje Stanisław Peta. Jego 
koledzy dają sobie radę zaledwie z czterema prasami.

D o ko ń cze n ie  ze str

usprawnienie, jeden po drug im  robot­
niczy wynalazek.

Gdyby powiedzieć o robotnikach 
„S tom ilu “  —  „załoga wynalazców“ , 
to trzeba by jeszcze przypomnieć, że 
niem al całe k ie row nictw o fabryk i, 
wszyscy praw ie m ajstrow ie i  przeło­
żeni działów — to starszyzna technicz­
na z awansu społecznego, poczynając 
od dyrektora fa b ry k i P iotra Jewpa- 
ka, kiedyś robotn ika te j samej fa b ry ­
ki.

A  zatem: bierze się dziurę... Nie! 
Bierze się formę. Formę — zrobioną 
na w łasnym  warsztacie mechanicz­
nym, trzykro tn ie  mniejszym  kosztem 
niż dawniej, u obcych — i  w kłada się 
do n ie j oponę. Prasa zaciska form ę i 
po chw ili, jeś li chodzi o rower, a po 
k ilk u  godzinach, je ś li chodzi o opony 
samochodowe, w y jm u je  się z pod te j 
prasy gorącą, świeżą oponę, z pięknie 
wytłoczonym i karbam i na bieżniku 
(„protektorze“  — ja k  chcą koledzy 
kierowcy).

A le  to jest ju ż  operacja ostatnia. 
D ługo można przyglądać się ja k  w y ­
konuje ją  przodownik S tanisław Peta, 
k tó ry  na oddziale opon rowerowych 
sam jeden obsługuje 9 pras, podczas 
gdy jego koledzy doszli na jw yżej do 
czterech. G ibk im i, zw innym i rucham i 
wtłacza w  oponę krążek rozprężny, 
wrzuca ją  do form y, zaciska zamek 
długim  drążkiem  dźwigowym.

By Peta mógł tak  w yda jn ie  praco­
wać, funkcjonu je  na jp ie rw  w  kącie 
sali maszyna dziwnie podobna do g i­
lo tyny. „Wymagam opieki, bo jestem  
twoim żywicielem“ czytamy napis na 
tabliczce przywieszonej do je j ramy. 
Maszyna ta odcina skośne kaw a łk i

Nad maszyną proporczyk ZM P. To młodzieżowa obsługa maszyny, wyrabiająca dę tk i do najw iększych kó ł traktorow ych.
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gumy, które  potem idą do maszyn 
konfekcyjnych, gdzie tkan ina i  guma 
oraz „skrzydełka“  opony (zwane przez 
naszych cyklis tów  „fa rtuchem “ ) łą ­
czą się w  jedną całość. Reszta doko­
nuje się w łaśnie w  owych gorących 
prasach.

TOCZ SIĘ OPORO!

Podobnie z oponami samochodowy­
m i: n iem al na m etr szeroki rękaw  
tkan iny nakłada się na bęben, zaw i­
ja  brzegi, a następnie powleka gumo­
wą powłoką z odpowiednim zgrubie­
niem na uform owanie „b ieżn ika“ . Ru­
rę tę spłaszcza z sykiem i  hukiem  pra­
sa zwana „eksponderem“ , by opona 
mogła wejść swobodnie do form y, 
która ją  — tak  ja k  je j rowerową sio- 
strzycę —  w ytłoczy ostatecznie.

M ijam y halę za halą. Syczą ekspon- 
dery, warczą n iby ko łow ro tk i maszy­
ny konfekcyjne, lśn i szeroki pas p la ­
stycznego kauczuku na h a li walcarek. 
Z dnia na dzień szybciej, lepiej, ta ­
nie j pracuje „załoga wynalazców“ , 
coraz to nowe trudności rozwiązuje 
laboratorium . Coraz to nowe opony 
'dą do magazynu, idą na badanie do 
oddziału kon tro li, by później zacisnąć 
się na samochodowej „fś ldze“  lub  ro ­
werowej obręczy i  toczyć się, toczyć, 
toczyć...

„S tom il“  głosi nazwa fab ryk i. A le  
sto m il to  za mało. 40 tysięcy k ilom e­
trów  przebiega przeciętnie polska opo­
na, zanim zetrze się bieżnik, zanim 
trzeba oddać ją  znowu do „p ro tekto - 
rowania“  czy li używając polskiego 
określenia, ja k  to  chwalebnie czyni z 
w ie lk im  staraniem cała załoga „S to­
m ilu “ , do nałożenia nowego bieżnika.

Na nowe m ile, nowe k ilom etry.
JAN DĄBROW SKI

Bierze się dziurę... Nie, bierze się form ę! A le  trzeba 
ją  na jp ie rw  zrobić. A tą pracą w  dziale mechanicz­
nym, zajm uje  się obywatel Franciszek Remlajn.

Aby rura , która ma być oponą zmieściła się w form ie  
w ulkan izacyjne j spłaszcza się ją  pod ciśnieniem  
w ie lu  atmosfer w  maszynie zwanej „eksponderem".

Opona w  pierwszej fazie p rodukc ji — to przede wszystkim  
tkanina. Później dopiero na specjalnym kalandrze oblepi ją  
czarna masa kauczukowa. „S to m ilk i“  są już  praw ie gotowe.

Brygada ślusarza Karalusa zajm uje  się wyłącznie realizowaniem usprawnień, projektow anych przez „załogę wynalazców“ . Praca trudna, ale ileż daje zadowolenia.



PUSZYSTE WSPÓŁZAWODNICTWO
HODOW LA zw ierząt osiągnęła wysoki poziom 

w  n iektórych naszych P.G.R-ach.

To, co w  warunkach hodow li indyw idua lne j na 
małą skalę by ło  niemożliwe —  realizu je się w  Pań­
stwowych Gospodarstwach Rolnych. Hodowcy mogą 
się poszczycić p ięknym i okazami, które  — w  w y ­
padku bohaterów naszego fotoreportażu — stają do 
współzawodnictwa o miękkość sierści lub  o puszy- 
stość ogonów.

Jak wam  się podoba piękny okaz hodow li PGR? 

8

W P.G.R. w  Pilichowicach na Dolnym  Śląsku ho­
duje się bobrzyki, zwierzęta fu terkow e zbliżone do 
n u tr ii. W hodowli jest obecnie 850 sztuk. Plan 
roczny przew iduje 370 sztuk nowowyhodowanych 
zw ierząt i  sprzedaż stu skór surowych.

W Nałęczowie hoduje się lisy, które  — ja k  w i­
dać z fo tog ra fii —  m ogłyby stanąć do lisiego kon­
kursu piękności.

Lisie pos iłk i są wymierzane i  podaivane z komfortem.

Gdybyś w iedział, że kiedyś staniesz się fu te rk iem !

Wczasy dla bobrzyków trw a ją  przez cały rok.

Jak w idać suczka została przyjęta do lis ie j sielanki.

K ie row n ik  hodowli chw ali się p ięknym  okazem.



BRUDNA 
WOJNA  

W WIETNAMIE
W NOW YM  JORKU m ów i się bar­

dzo w ie le  i  bardzo głośno o w o l­
ności i  o obronie zachodniej 

cyw ilizacji.
W Paryżu m ów i się bardzo w iele 

o dem okracji i  o obronie zachodniej 
ku ltu ry .

Bardzo daleko, bo aż do Vietnamu, 
na Daleki Wschód w yb ra li się ame­
rykańscy i  francuscy im peria liści, by 
„bronić“  zachodniej cyw ilizac ji i  za­
chodniej ku ltu ry . Obrony te j dokonu­
ją — rzucając bomby na miasta i 
wsie Vietnamu, to rtu ru jąc  żołnierzy 
walczących o wolność i  pokój dla 
swego k ra ju , mordując dzieci. Od la t 
toczy się w  V ietnam ie walka, w  k tó ­
re j agresorowi idzie o zabezpieczenie 
sobie kolon ia lne j eksploatacji i  po­
zycji strategicznych w  A z ji — a na­
rodow i vietnamskiemu o prawo do 
życia i  pokoju. Demokratyczna A rm ia  
Vietnamska zadaje ciężkie s tra ty ko ­
lonizatorom, k tó rzy ani bombardowa­
niem, ani m obilizacją coraz to nowych 
oddziałów, nie są w  stanie złamać 
oporu narodu broniącego słusznej 
sprawy.

Słusznej sprawy w  V ietnam ie b ro ­
n ią  jednocześnie demokratyczne s iły 
F rancji % Komunistyczną P artią  na 
czele. Hasło „Precz z brudną w ojną 
w  V ietnam ie“  jest dziś hasłem o- 
gromnej części narodu francuskiego. 
W ielu uczestników kolonialnego w o j­
ska przechodzi na stronę A rm ii 
V ietnam skiej. W ie lu  żołnierzy fra n ­
cuskiej Leg ii Cudzoziemskiej róż­
nych narodowości zbiega z oddzia­
łów. Jak w ojna na Kore i — tak 
w ojna w  V ietnam ie o tw iera w leie 
oczu na świecie.

Ludzie Trum anów, Reynaud‘ów i 
Mochów zamykają do więzienia 
H anri M arth ra , domagającego się 
zakończenia „b rudnej w o jn y “  w  
Vietnamie. A le  narody domagają 
się kresu imperialistycznego bar­
barzyństwa. Ludzkie  pragnienie w o l­
ności. i spraw iedliwości nie da się 
bowiem zamknąć w  wiezieniu. A R TY LE R IA  NAJEŹDŹCÓW  FRANCUSKICH ROZPOCZNIE ZA  C H W ILĘ  D ZIEŁO  ŚM IER C I l  ZNISZCZENIA.

Przedstawiciele Y ietnam u prowadzą rozm owy z przedstawicielam i Kambodży i  Laosu, Statek „ Oregon“  przyw iózł do A lg ie ru  rannych żołnierzy francuskich.

Grupa partyzantów  z Laosu wśród mieszkańców jednej z tamtejszych wsi. Yietnamczycy, którzy podpisali Apel Św iatowej Rady Pokoju.



Ze wspomnień gen. Józefa Rybaka

KONFIDENT „S”
na służbie H. K. -  Stelle

IAK POWSTAŁY „LEGIONY“ PIŁSUDSKIEGO?

Na t y c h m i a s t  po powrocie posta­
now iłem  wezwać do siebie P ił­
sudskiego. Sądzę jednak, że za­

n im  omówię w ypadki, które  po kon­
fe renc ji u Rongego nastąpiły, w in ien 
jestem czyte ln ikow i k ilk a  słów w y ­
jaśnienia, odnośnie do m oje j propo­
zycji, zawierającej się w  tych  trzech 
cyfrach: 3.000 karabinów, 300 kg ek- 
razytu i  20.000 koron.

Realna ocena s ił PPS musiała zmie­
n ić poważnie moje p lany w ykorzy­
stania te j p a rtii, a trzeba było prze­
cież ja k  najprędzej wykorzystać zw ią­
zk i strzeleckie. N ie  mogłem przecież 
pozostawić Piłsudskiego bez jakiegoś 
konkretnego zadania. Po szeregu roz­
mów z nim , ustaliłem  pewien pro­
gram m in im alny, k tó ry  na wypadek 
zaostrzenia sytuacji między Austro - 
Węgrami a Rosją, w in ien  b y ł być 
w cielony w  życie.

le i iW I I  PIŁSIISKIEGO I IC I UDANIA

U staliłem  wtedy, że P iłsudski zor­
ganizuje z najlepszych ludzi, należą­
cych do „Zw iązku Strzeleckiego“ , bo­
jów k i, a następnie tych ludzi przeszko­
l i  i  skoncentruje ich w  pewnym m ie j­
scu, aby można ich by ło  w  odpowied­
n ie j c h w ili wykorzystać. Jakie cele 
staw iałem w  planach przed tego ro ­
dzaju bojówkam i? — B y ły  to cele 
bardzo konkretne, nad k tó rym i długo 
się zastanawiałem:

a) dywersja we wschodniej części 
węzła warszawskiego Warszawa -  
M ińsk Mazowiecki, t j .  na drogach ko­
lejowych, w iodących do W ilna, Sied­
lec, Białegostoku, Brześcia,

b) dywersja w  re jonie Łuków  - 
Lub lin , gdzie, ja k  nam było wiadomo, 
koncentrowały się dw ie arm ie rosy j­
skie,

c) dywersja w  re jonie Radom -  
Ostrowiec, t j .  w  węźle Iwangorod 
(Dęblin) —  Sandomierz — Ostrowiec 
(rejon, w  k tó rym  koncentrowała się 
czternasta dyw izja  jazdy),

d) uzyskanie w  tych  wszystkich re­
jonach obserwatorów, k tó rzy  m ie li m i 
o wszystkim  kom unikować poprzez 
PPS.

Ta ostatnia sprawa była bardzo 
ważna, chodziło bowiem o zorganizo­
wanie specjalnej drogi wyw iadowczej 
z Kongresówki do Krakow a. Obser­
watorzy c i mieU nam podawać te w ia ­
domości, które  w yw iad  zawsze in te ­
resują: m ateria ły  dotyczące ruchu 
wojsk, m obilizacji, składów broni, 
żywności itd . itd .

W  rezultacie m oje j rozm owy z Ron- 
gem, już po k ilk u  dniach przyszła do 
K rakow a broń i  pieniądze. Ekrazyt 
zdeponowałem w  krakow sk im  maga­
zynie am unicji, pieniądze złożyłem w 
oddziale „Ż iwnostenska Banka“  przy 
ul. F lo riańskie j i  w  Banku Spółek Za­
robkowych na Rynku. K arab iny zaś 
rozdzieliłem  po 50 do 100 sztuk i  um ie­
ściłem je  na poszczególnych posterun­
kach żandarm erii w  re jon ie  Trzebi­
nia, Krzeszowice, Chrzanów, S kaw i- 
na, to jest w  rejonie, w  k tó rym  w  ra ­
zie potrzeby planowałem skoncentro­
wać bo jów ki „S trzelca“ .

Posterunki te  znajdowały się w  
pewnej odległości od granicy. G ra­
niczne zaś posterunki żandarm erii 
przechowywały norm aln ie broń dla 
Landsturm u (pospolite ruszenie) na 
wypadek zaatakowania przez wroga 
granicy, tak, że proponowane przeze 
mnie miejsca koncentracji bojówek

znajdowałyby się w  w ypadku w o jny 
do pewnego stopnia pod osłoną Land­
sturmu.

r iŁ s n s ii -  asoiA  nie rość kompetentna

Wreszcie wezwałem do siebie P ił­
sudskiego. To, co kiedyś było jedynie 
w  sferze planowania, należało teraz 
w cie lić w  życie. Przypomniałem mu 
o m oim  „p lan ie  m in im um “  i  zapyta­
łem, czego oczekuje ode mnie, i  ja -

Józef H a lle r spełniał w  Prze­
m y élu te same funkcje , co 

P iłsudski w  K rakow ie.

fciej pomocy pragnie na wypadek 
ogłoszenia „wzmożonej działalności“  
w yw iadu, tzn. na wypadek, gdy trze­
ba będzie mój plan realizować.

Po c h w ili namysłu, P iłsudski z 
westchnieniem oświadczył m i, że w  
ta k  ważnej sprawie sam, na własną 
rękę, decyzji podejmować nie może.

— Trzeba — powiedział — tę spra­
w ę postawić na CKR*) i  przedysku­
tować. Obiecał, że za k ilka  dn i p rzy j­
dzie z kim ś bardziej kompetentnym 
na konferencję i  w  dw ójkę dadzą m i 
szczegółową odpowiedź.

Faktycznie, po k ilk u  dniach z ja w ił 
się u mnie P iłsudski w  towarzystw ie 
jakiegoś bardzo eleganckiego i  ba r­
dzo brodatego pana, którego m i przed­
s taw ił jako  towarzysza Jodko -  N a r- 
kiewicza. P iłsudski nie poprzestawał 
jednak na samym w ym ienieniu na­
zw iska mojego gościa. Chcąc m i zaim­
ponować, dodał, że Jodko -  N ark ie - 
w icz mieszka stale w  W iedniu 
i  u trzym uje  kon takt z klubem  pol­
skim  i  że w  jego mieszkaniu spotyka­
ją  się często posłowie do parlamentu, 
oficerow ie sztabu, przywódcy PPS 
i  PPSD, itd .

(Na marginesie chciałbym  dodać, 
że. metoda b lu ffu , blagi, zastraszania 
była bardzo chętnie używana przez 
Piłsudskiego. Tak było na przykład, 
k iedy  opowiadał o o lbrzym iej sile 
PPS w  Kongresówce, na któ rą  nasz 
w yw iad  może liczyć, tak  było już  
później w  1914 roku, kiedy sfingował 
istn ienie „rządu narodowego“  w  W ar­
szawie, tak  było, k iedy m i przedsta 
w ił Prystora, tak  było, k iedy m i 
przedstaw ił Jodko -  Narkiew icza, itd . 
Podobnych przykładów  z późniejszej 
działalności Piłsudskiego możnaby 
mnożyć dziesiątki.).

Niewzruszony bynajm nie j tą  reko­
mendacją, zaprosiłem obu gości, by 
usiedli przy moim  b iu rku  i  przede 
w szystkim  zapoznałem ich —  w  m ia­
rę możności oczywiście — z na jw aż-

* )  C en tra lny  K o m ite t R obo tn iczy  — k ie ­
rownicze c ia ło  ówczesnej PPS (p rzyp , re d .).

nie jszym i zagadnieniami aktualnej 
p o lity k i wywiadowczej, jak ie  już  sto­
ją  i  ja k ie  lada chw ila  stanąć mogą 
przed nami, szczególnie w  zw iązku z 
koniecznością rych łe j, być może, rea­
lizac ji mego planu. Na zakończenie 
swego re feratu  zapytałem P iłsudskie­
go i  Jodkę, czego im  trzeba, by b y li 
całkow icie — gdy zajdzie potrzeba — 
przygotowani do działania.

KONFIIENCI CIERPIĄCY NA MARIE WIELKOŚCI

Jodko, nie namyślając się w iele, 
w yp a lił z miejsca:

— Potrzeba nam 100.000 koron!
Gdy P iłsudski usłyszał tę odpo­

wiedź, skoczył na równe nogi.
— Wykluczone — zawołał — w y­

kluczone! 100.000 koron, to  jest nic w 
naszej sytuacji. Poza tym  potrzebne 
są specjalne prerogatywy dla mnie, 
zagwarantowane umową z austriac­
k im  Sztabem Generalnym...

Słyszałem, że kiedyś P iłsudski m ia ł 
podobno powiedzieć do Sosnkowskie- 
go: — Ach, być przez jeden dzień dy­
ktatorem  w  Polsce... Przez jeden 
dzień...

Mam wrażenie, że i  w  tym  momen­
cie ogarnął Piłsudskiego jeden z czę­
stych przyp ływ ów  megalomanii. On, 
nie reprezentujący praw ie niczego, 
albo bardzo mało, (powiedziałem mu 
kiedyś, że reprezentuje jedynie em i­
grację PPS-owską w  Londynie, W ied­
n iu  i  Liège) chciał zawierać umowę 
ze sztabem austriackim , jemu, moje­
mu konfidentow i śn iły  się jakieś pre­
rogatywy.

A le  przede wszystkim  o ja k ie  pre­
rogatyw y • chodziło? Dom yśliłem  się, 
że m yśli o pewnych uprawnieniach 
wojskowych,, a może nawet politycz­
nych, związanych z oderwaniem K on-

gresówki i  przyłączeniem je j do ko­
rony Habsburgów... W  każdym razie 
cokolwiek- by jego żądania znaczyły, 
by ły  one śmieszne. N ie chcąc jednak 
Piłsudskiego upokarzać, w  odpowie­
dzi na jego propozycje oświadczyłem, 
że w  te j sprawie zabierać głosu nie 
mogę, nie będąc do tego upoważnio­
ny. Zresztą — dodałem — można bę­
dzie sprawy te zostawić na później.

Moje stanowisko poparł Jodko - 
Narkiew icz, uważając również, że 
przede w szystkim  należy przystąpić do 
działania, a szczegóły omówione bę­
dą później. W  rezultacie doszło m ię­
dzy n im i nie ty lko  do w ym iany zdań, 
ale wręcz do lekk ie j k łó tn i tak, że 
musiałem opuścić pokój, aby dać obu 
panom do zrozumienia, że zdecydowa­
nie przekraczają ram y m oje j gościn­
ności.

Gdy w róciłem  do. pokoju, obaj goś­
cie moi b y li ju ż  uspokojeni. N iem niej 
jednak stanowisk swoich nie uzgod­
n ili,  tak  że musieliśm y się rozejść bez 
konkretnych rezultatów.

U płynęło k ilk a  dn i od te j nie bardzo 
udanej rozmowy. Po dłuższym zasta­
now ieniu doszedłem do wniosku, że 
nie ma potrzeby układać się z P ił­
sudskim czy innym  członkiem CKR 
o całość mego planu, że nie ma po­
trzeby likw idow ać te, czy inne głupie 
osobiste ambicje, skoro m ój plan 
mógł być wykonany rów nie dobrze 
etapami.

Poprosiłem więc do siebie na jp ie rw  
Sławka. Zakom unikowałem  mu, że 
mam dla niego, a w łaściw ie dla Z w ią ­
zku W a lk i Czynnej prezencik w  po­
staci 300 kg ekrazytu. Ekrazyt ten 
trzeba — ja k  mu powiedziałem — 
przetransportować ja k  najszybciej

m m s a m a ^

Grupa konfidentów  H. K .-S te lle  we Lwowie. (X). —  Adam Koc, później- 
szy „w ódz" faszystowskiego Obozu Zjednoczenia Narodowego (OZON).



Dokończenie ze sit t e
do Warszawy w  celach dywersyjnych. 
Sławek ekrazyt p rzy ją ł i, ja k  się póź­
n ie j dowiedziałem, przetransportował 
go w  furze z gęsiami przez granicę. 
Znaczna część tego ekrazytu została 
użyta, nie terąz, lecz w  kilkanaście 
miesięcy później, w  c h w ili wybuchu 
I  w o jny  św iatowej, do wysadzenia, 
zgodnie z moim  planem, różnych 
punktów  m nie j lub  więcej ważnych, 
we wschodniej części węzła warszaw­
skiego. M ia ło  to wówczas raczej zna­
czenie moralne, niż strategiczne.

Tak więc, oddawszy ekrazyt S ław ­
kow i, za łatw iłem  jedynie część mego 
planu. Następnie znowu zaprosiłem 
do siebie Piłsudskiego. Tym  razem 
zabrałem się do niego z inne j beczki. 
Przemówiłem mu do sumienia.

PITRZEIRI SA KIRFIRERCI ZA 6RARICA—

Zacząłem od tego, że w yraziłem  zdu­
mienie z powodu stanowiska, jak ie  
zajął na poprzedniej konferencji. 
Następnie przypom niałem mu h isto­
rię  naszych kontaktów , h istorię  pow­
stania „Strzelca“ . Przypomniałem 
mu usługi, jak ie  oddał „S trze­
lec“  kontrw yw iadow i. Przypomniałem 
wreszcie, i  to  dosyć ostro, że nadszedł 
czas, aby „Strzelec“  przystąp ił do w y ­
konania tych  zadań, do jak ich  został 
powołany.

Jest rzeczą ła tw ą  — tłum aczy­
łem Piłsudskiemu — dobrać odpo­
w iednich ludzi ze „Strzelca“ , stworzyć 
z nich bo jów k i i  na dany przez nas 
sygnał przerzucić je  przez granicę. A  
tacy ludzie po drug ie j stronie gran i­
cy są nam bardzo potrzebni. Podawa­
łem mu liczne przykłady jego przysz­
łe j działalności. Oto przekroczy gra­
nicę jakaś dyw iz ja  kaw a le rii austria­
ckiej. Potrzebni są konfidenci, którzy 
by uprzednio zaagitowali chłopów, by 
oddawali w ojskom  austriackim  owies, 
by użyczali podwód, potrzebni są kon­
fidenci do in form owania o ruchach 
nieprzyjacielskich a rm ii itd . Tak 
samo pomocy konfidentów  potrzebują 
oddziały piechoty, które  przekracza­
ją  granicę. A  już  najbardzie j potrzeb­
n i oni będą wyższym jednostkom w o j­
skowym i  ich I I  oddziałom. (H K - Stel­
le była to jednostka funkcyjna. I I  Od­
dział to  jednostka etatowa w  sztabie 
w  czasie wojny).

Przez cały czas mego przemówie­
nia P iłsudski bębnił palcam i po sto­
le i  sapał n iczym parowóz. Gdy skoń­
czyłem, zgodził się z miejsca z m oim i 
wywodami, przystał na wszystkie mo­
je  propozycje, a jako  jedyny w aru ­
nek ich wypełnienia, zażądał dla tych 
dyw ersyjnych bojówek polskich 
odznak i  dystynkcji. N ie trudno p rzy­
szło i  mnie zgodzić się. na te w arunki, 
toteż rozeszliśmy się w  najlepszej 
zgodzie. Byłem  bardzo zadowolony, że 
plan m ój wchodzi w  stadium re a li­
zacji i  że P iłsudski zrozumiał, iż jego 
aspiracje b y ły  śmieszne, a p rzyna j­
m niej przedwczesne.

Piłsudski zabrał się szybko do ro ­
boty. Odszukał odpowiednich ludzi i 
rozpoczął z n im i prace przygotowaw­
cze do ich przyszłej działalności. M u­
szę przyznać lo ja ln ie , że przychodził 
do mnie często w  owe czasy. We 
wszystkim  się radził i  o wszystkich 
trudnościach opowiadał. A  tych  tru d ­
ności m ia ł co niem iara.

IR SAMI RRRłl RAILER

W  ogóle trzeba tu ta j powiedzieć, 
że do legend należy tw ierdzenie, ja ­
koby P iłsudski b y ł komendantem 
„Strzelca“  na całą Małopolskę. Jak 
sytuacja wyglądała we Wschodniej 
Małopolsce, wspomniałem przedtem. 
B liże j, w  okolicy Przemyśla, podobną 
robotę prow adził Józef H aller, k tó ­
ry  prawdopodobnie (piszę prawdopo­
dobnie, bowiem nie jestem w  posia­
daniu dokładnych wiadomości) albo 
naśladował Piłsudskiego, dow iedziaw­
szy się o jego działalności, albo, co 
jest prawdopodobniejsze, został odpo­
w iednio inspirow any przez samego 
Rongego, albo, być może, przez szefa 
Głównego Ośrodka Wywiadowczego 
w  Przemyślu, A leksandra Dziedu- 
szyckiego.

Da l sz y  c í a s  nastąp- i

GO MÓWI GEN. MAX RONGE
LEŻY przed nam i książka wydana w  W iedniu w  roku 

1930 pt. „K riegs-und Industrieeśpionage“ (Szpiegostwo 
wojenne i  przemysłowe), k tó re j autorem jest generał 

M ax Ronge.

K to  zacz generał M ax Ronge?
Nazwisko to nie jest obce czytelnikom  „Ś W IA T A “ , śle- 

Izącym tok wspomnień gen. Rybaka o „Konfidencie  S".
M ax Ronge b y ł w  
okresie poprzedzają­
cym wybuch p ie rw ­
szej w o jny  światowej 
i  w  czasie je j trw an ia  
szefem w yw iadu au­
striackiego, jego 
współtwórcą i  orga­
nizatorem.

Służba w yw iadow ­
cza A ustro  -  Węgier 
przybrała w łaściwe 
fo rm y organizacyjne 
dopiero po roku  1908. 
Do tego czasu pół- 
o fic ja lny  w yw iad 
prowadzony b y ł przez 
tzw. B iu ro  Ew iden­
cyjne przy Sztabie 
Generalnym w  Wied­
niu. (W arto przypom­
nieć, że na czele tego 
B iu ra  sta li w  ostat­
nich latach przed 
w ojną kolejno: Czech
— H ordliczka, Polak
— U rbansky vón 
Ostrymiecz, Chor­
w a t —  H ranilovic). 
W łaściwym  w yw ia ­
dem zajmowała się

grupa wywiadowcza przy B iurze Ewidencyjnym , na czele 
k tó re j stał w łaśnie Ronge. W  czasie w o jny Ronge uzyskał 
sz lify  generalskie i  awansował na szefa całego wyw iadu.

Gen. M ax Ronge

Książka Rongego stanow i' szkic dziejów austriackiego 
w yw iadu wojskowego i  trzeba przyznać — bez specjal­
nej zresztą dum y —  że wcale poczesne miejsce zajm ują w  
n ie j ówcześni przywódcy PPS z P iłsudskim  na czele. Ludzie, 
k tó rzy pseudo-patriotycznym frazesem pokryw a li swą 
współpracę z wyw iadem  zaborcy. Potem, w  okresie 
m iędzywojennym, gdy burżuazja i  obszarnicy dorw a li się 
do w ładzy w  Polsce i  rządy kra jem  pbw ierzyli P iłsudskie­
mu i  jego ludziom  — te haniebne ka rty  przeszłości wo­
dzów- sanacji i  p raw icy PPS by ły  starannie zacierane, aby 
się o nich n ik t nie dowiedział.

Dlatego też pierwsze wydanie książki Rongego zostało na 
prośbę ówczesnego rządu polskiego —  wycofane przez rząd 
austriacki. Po pewnych korektywach ukazało się wydanie 
drugie, to właśnie, k tó rym  rozporządzamy. A le  i  ono je ­
szcze zawiera dość m ateria łu, by przedstawić we w łaściwym  
św ietle działalność piłsudczyzny w  okresie przed pierwszą 
w ojną światową.

Jedną z głównych zasług, jaką sobie i  swym podwładnym 
przypisuje Ronge — to  nawiązanie ścisłej współpracy z 
Polską P artią  Socjalistyczną. W ydaje się jednak, że m n ie j­
sza w  tym  zasługa Rongego i  w yw iadu austriackiego, niż 
samych przywódców PPS. Jak się te rzeczy odbywały, w ie­
dzą czytelnicy masi ze wspomnień gen. Rybaka. A  oto co 
ma na ten tem at do powiedzenia ówczesny zw ierzchnik Ry­
baka, gen. M ax Ronge. Na str. 24 jego książki czytamy:

Die Veraach&eigang des Kuodsduftadtcnste« gegen RnBknJ 
•-isrliim um M w nijT f brdmklich, nie tiHi grnrie im Jdwe I90b 
dir \it>-*hł erwilnrte, »nr iw m  Konflikt mark «rinkr den Kon- 
hik nirmitm-i m drlen tmern m können. Dr. Whiild Jodko end 
).~r|4i IM-mM-i luiten im Kamm der pnlniurli-MttialMlir-fern 
Partei RuCLiml- dem lim riaM ab  im P u m td  Koudarhoitudirnate 
(m  r»iei-4ul/iin- duet Iteytrekow-m  ala tlegeoleannagen an. 
Wem, nein in Wie« w et vurbufig nirfcl peneipt war, m l d«e»o 
I \|-eiiiiu-iit ein/n-eiien, m> kalte nun im llnlarfafall duck ein 
Iw »  im IVm«. —aü

„Zaniedbanie służby wyw iadowczej przeciwko Rosji oka­
zało się o ty le  m n ie j szkodliwe w  skutkach, te  aku ra t w  ro ­
ku  1906 w  obliczu k o n flik tu  w y łon iła  się możliwość  szyb­
kiego pozyskania usług konfidentów . D r W ito ld  Jodko i  Jó­
zef P iłsudski w  im ien iu  Polskie j P a rtii Socjalistycznej w  
Rosji (tzn. w  ówczesnym zaborze rosyjsk im  —  przyp. red.) 
o fia row a li sztabowi generalnemu w  Przemyślu  usłuyi w y ­
wiadowcze w  zamian za poparcie ich dążeń. Choć narazie w  
W iedniu nie skłaniano się do tego eksperymentu, to  jednak 
w  razie potrzeby narzędzie było pod ręką“ .

Jak w yn ika  z dalszych w ywodów Rongego, sztab austriac­
k i m ia ł początkowo jakieś skrupu ły  na tu ry  m oralnej co do 
w ykorzystania usług wywiadowczych Piłsudskiego i  jego 
współpracowników. Być może, że nie u fa li i'--go k w a lif ik a ­
cjom na tym  polu, choć P iłsudski m ia ł już  n ie jakie  do­
świadczenie, z współdziałania z wyw iadem  japońskim.

A le  rozwój wydarzeń zm usił sztab austriacki do szybkiego 
przezwyciężenia przynoszących mu zaszczyt skrupułów, (któ­
rych nie m ie li przywódcy PPS).

Pisze Ronge na str. 50:

Leider halt« men mit den «om Evidenabüro für den Kundschaft» 
dienst m Rußland au (genommenen Konfidenten wenig Glück. Nur 
einer leistete durch Aufnahme wichtiger Objekte an Eisenbahnen 
und Straßen sehr gute Dtenate. Hingegen bewährte sieh die Haupt 
kundschaftest»He in Lemberg dank dar Miiathwa Tätigkeit dos 
Hauptmanns des Generalstabas ». IsskowdkL Dis bedrohliche Logs 
während der Anneaionskrias halte übrigens auch dia Konsulate kl 
Rufilaad au größerer Aufmerksamkeit blnaichtlkb militäriaeher 
Vorgänge angasposnL SchliefiBth batte Hnaptmim laakowski sin- 
seine Leute der polnischeosialistischen Partei heraagei ogeri, wobei 

I er gute Erfahrungen machte, so dafi a m  am Ende 1910 die morali- 
, sehen Bedenken überwand und die Verbindung mit den Konfidsntan 
hcrsteilte. welche die Partei namhaft machte. Auf Bindungen gegen - 
über dieser ging inan aber nicht ein.

„N iestety, nie m ie liśm y szczęścia do konfidentów , zaanga­
żowanych przez B iu ro  Ewidencyjne do służby toywiadowczej 
w Rosji. T y lko  jeden z nich wyśw iadczył nam poważną 
usługę sw ym i fo togra fiam i ważnych obiektów kolejowych  
i  dróg. Dobrą robotą wykazało się natom iast H .K .-S te lle  we 
Lw owie, dzięki pełnej in ic ja tyw y  działalności kapitana szta­
bu generalnego, von Iszkowskiego... W końcu kpt. Iszkowski 
wciągnął do roboty n iektórych ludzi z PPS, osiągając dobre 
rezultaty, tak, że pod koniec 1910 roku  przezwyciężyliśmy 
moralne skrupu ły i  naw iązaliśm y ponownie kontakt z kon­
fidentam i, wskazanymi przez PPS. A le  nie podjęto w  stosun­
ku  do nich żadnych wiążących zobowiązań.“

W pierwszym, wycofanym  w ydan iu  książki Rongego, lis ta 
usług, wyświadczonych w yw iadow i austriackiem u przez 
konfidentów  z PPS i  „S trzelca“  została dokładnie podana. 
N ie ma je j, niestety, w  w ydaniu  drugim . Rolę PPS i  „S trze l­
ca“  w z ię ły  na siebie później „Leg iony“  Piłsudskiego. Nie 
spe łn iły one jednak wszystkich nadziei, jak ie  z powstaniem 
ich w iązał w yw iad  austriacki.

Oto, co pisze na ten tem at Ronge:

Auch die Leistungen der polnischen Legionen im Nachrichten­
dienste blieben weit hinter den Erwartungen und Voraussagungen 
xurück. Wir liefen vielmehr Gefahr, dafi sich unter den snhlrekhen 
Leuten, die sich in der Schweis, in Holland und Dänemark sur 
Legion meldeten, russische Kundschafter einschlichen.

„Osiągnięcia legionów  polskich w  zakresie służby w yw ia ­
dowczej pozostały daleko w  ty le  za oczekiwaniami i  prze­
w idyw aniam i. Co gorsza, w y łon iło  się niebezpieczeństwo, że 
wśród  w ie lu  ludzi, zgłaszających  się do Legionów ze Szwaj­
carii, H o landii  i  Danii, znajdują  się szpiedzy rosyjscy."

Książka Rongego, k tó ry  z ra c ji zajmowanego stanowiska, 
skupia ł w  swych rękach wszystkie n ic i roboty w yw iadow ­
czej, daje ogólny rz u t oka na ro lę Piłsudskiego, PPS, 
„Strzelca“  i  „Legionów“ . Szczegółów zaś dostarcza w  swych 
pam iętnikach gen. Rybak, k tó ry  b y ł w  owym  okresie pod­
w ładnym  Rongego.

*  *  *

Oto genealogia zdrady narodowej. Zaczęło się od służby 
w  w yw iadzie austriackim . Potem by ła  służba w  niem ieckiej 
Abw ehr-A bte ilung. Potem u Beselera. Potem w  w yw iadzie  
francuskim . A  potem, gdy już  powstało państwo polskie — 
kolejno w ysługiwano się im peria lizm ow i francuskiem u, b ry ­
ty jskiem u, amerykańskiemu, aż przyszło ła jdactw o nad ła j­
dactwami — pakt z H itle rem , k tó ry  doprowadził do kata­
s tro fy wrześniowej. I  znowu obróciło się koło — ci, k tó rzy 
płaszczyli się przed H itle rem , poszli na usługi jego spad­
kobierców waszyngtońskich. Wszystko w  nienaw iści 
do klasy robotniczej, do idei, postępu, demokracji, 
socjalizmu, do rew o luc ji, do K ra ju  Socjalizmu, k tó ry  dw u­
kro tn ie  przyniósł Polsce niepodległość.

Od Piłsudskiego i  piłsudczyzny, w  je j sanacyjnym i  p ra w i- 
cowo-pepesowskim wydaniu, w iedzie prosta droga do M i­
kołajczyka, Andersa, Bora-Komorowskiego, Tatara, K irc h - 
mayera i  całej szajki szpiegowsko-dywersyjnej, k tó ra  za­
przedała się dziś amerykańskiemu w yw iadow i, tak  ja k  je j 
poprzednicy zaprzedawali się H .K .-S te lle  i  A bw eh r-A b te i­
lung. A . M.
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ROK 1956...
JEST ROK 1956. Jasny sierpnio­

wy poranek. Obywatel Józef 
Kowalski, pracownik Domu To­
warowego na M D M , nerwowo 
naciska klam kę drzw i wagonu. 
Pociąg stal trzy m inuty pod sy­
gnałem na Pradze i w  te j chw ili 
zegarek ob. Kowalskiego wskazu­
je  za siedem m inut ósmą. Wresz­
cie syk hamulców. Pociąg sta­
nął. Konduktor niepotrzebnie i 
bez przekonania oznajmia stację 
Warszawa - Gdańska.

Teraz prędzej... Kilkanaście 
kroków przez peron i... na dół. 
Józef Kowalski kieruje się ku 
czeluści ruchomych schodów wio­
dących w  głąb. Nie potrzebuje 
już gramolić się na wiadukt, w y­
stawać z niecierpliwością na przy­
stanku, staczać walkę o miejsce.

Jest przecież rok 1956 i ob. Ko­
walski wsiądzie do m etra. Wprost 
z peronu PKP ruchome schody 
przeniosą go na peron stacji me­
tra „Dworzec Gdański“. Jeszcze 
m inuta czasu. W  hallu metra zdą­
życie zaopatrzyć się w  papiero­
sy i gazetę. Jeszcze kilka sekund 
i w  tunelu błyska światło. Pod 
peron podjeżdża pociąg. Rozsu­
w ają się drzw i wagonów, pasaże­
rowie wysiadają na jedną stronę, 
czyniąc miejsce tym , którzy z 
drugiej strony wsiadają z peronu 
odjazdowego. Syk kompresorów. 
D rzw i zamykają się, pociąg me­
tra Żoliborz — Plac U nii Lubel­
skiej rusza. Po kilku  minutach — 
zabrawszy pasażerów ze stacji 
Plac Teatralny, Próżna, Dworzec 
- Śródmieście — zatrzym uje się 
w sercu M D M . Ob. Kowalski z 
zadowoleniem spogląda na zega­
rek. Zdążył...

Tak jak  on, —  dążą na swoją 
godzinę i na swoje miejsce pracy 
dziesiątki tysięcy warszawiaków, 
zamieszkałych w różnych dziel­
nicach. M etro przewozi przecież 
do 40.000 pasażerów na godzinę.

WARSZAWSKIE METRO =  
40.000 PASAŻERÓW NA GODZINĘ

I  EST ROK 1951. W  surowych kom - • 
I  natach „A rsenału“  w re  gorączkowa 

m praca. W  jasnych salach Rady Pań­
stwa, gdzie znalazło pomieszcze­
nie przedsiębiorstwo „M e trop ro jek t“ 
pstrzą się na ścianach, na stołach 
kreślarskich, na stalugach, rysunki, 
rysunki, jeszcze raz rysunki. Pęcznie­
ją  szuflady archiwum . Coraz to nowy 
m etr tunelu, coraz to nowa tona żela­
za, m etr sześcienny betonu znajduje 
swój przydział, swoje własne miejsce, 
w  które rzuca go świadoma wola 
tw órców  te j w ie lk ie j inwestycji.

Ileż zagadnień trzeba było rozw ią­
zać! Ileż rozm aitych w arian tów  pro­
je k tu  trzeba było rozpatrzyć!

Przecie już  w  roku 1925 zaczęto w
Warszawie snuć p ro jek ty  metra _
Szybkiej K o le i M ie jsk ie j. P ro jekty  _
owszem snuto. Rysunki — owszem •— 
sporządzano. A le  gdy przyszło co do 
czego, nie było funduszów na budo­
wę. Żaden zagraniczny kap ita lis ta  nie 
chciał ryzykować pieniędzy na tak  
d ług i czas. Przecież budowę metra 
obliczono na 35 lat.

A le  nadszedł czas, w  k tó rym  zamia­
ry  m ierzym y na własne siły, a nie na 
zagraniczne kap ita ły . W m aleńkich 
pokoikach pracowni kom unikacyjne j 
BOS-u stworzono nowy p ro jek t metra 
dla Warszawy socjalistycznej, stolicy 
socjalistycznego k ra ju .

P rzyjechali radzieccy fachowcy, ci 
k tó rzy budowali m etro moskiewskie i 
da li w iele rad i  wskazówek.

METI0 WYSZŁO Z SAL

W ynikiem  narad i  doświadczenia 
była koncepcja metra „głębokiego“ , 
porzucenie m yśli o p ły tk ich  w yko ­
pach, o budowaniu „odkryw kow ym “ .

IA I H0BA -  Zdjęcia: „ŚWIAT"

P ro jek t „poszedł w  głąb“ . M etro w ry ­
ło  się w  ziemię poniżej wszelkich fu n ­
damentów, rurociągów, kab li. Zamiast 
kopaczy sta li się potrzebni górnicy.

Ciężką bo pracę m ają przed sobą 
budowniczowie warszawskiego m et­
ra. W ie lk ie  gmachy Warszawy wzno­
szą się przecie ponad łożyskiem k i l ­
ku  rzek podziemnych i  k ilk u  rzek, co 
ja k  poczciwa Żurawka, k tó ra  dała 
nazwę ul. Żuraw ie j, schowały się pod 
ziemią w  ciągu w ieków  rozrostu m ia­
sta. Warszawa ma pod sobą olbrzym ie 
złoża tzw. ku rzaw k i—ziemi rozm ulo- 
nej wodą, rozbełtanego piasku wszel­
kiego rodzaju i  wszelkiej miękkości. 
A  praca pod ziemią tym  jest ła tw ie j­
sza im  g run t jest twardszy.

Trzeba w ięc osiągnąć ową twardość 
gruntu. Trzeba od samego początku, 
od bicia szybów roboczych, k tó rym i 
zjadą na dół potężne części „ta rczy“ , 
walczyć z kurzawką, z wodą. Później, 
k iedy „tarcza“  — o lbrzym i odcinek 
stalowej ru ry  — pocznie wgryzać się 
w  grunt, żłobić m etr po ręetrze w łaś­
c iw y  tunel, również n ie ustanie w a l­
ka z wodą.

Ta w alka z wodą to przede wszyst­
k im  zamrażanie. W alka z m iękk im  
gruntem  odbywać się będzie również 
wedle metody prof. Cebertowicza, przy 
pomocy zeskalania elektrolitycznego.

RRRR1A WYSZŁA Z SAL

Jest rok  1951. Na miejscu, gdzie 
powstać ma jeden z szybów roboczych 
gospodaruje brygadzista W ilhe lm  Ślą­
zak. Od 21 lipca m ontu je urządzenia 
do zamrażania. To nie byle co: 33 o t­
w o ry  do mrożenia ziemi, 4 km  rur, 
k tó rym i popłynie mieszanina zamra­

żająca — amoniak, ług i  woda. A  re ­
zu lta t 20° C poniżej zera, ziemia 
tw arda ja k  cement i swoboda w ierce­
nia, drążenia, kopania bez obawy za­
lania, bez konieczności stałego, in ten­
sywnego wypom powywania wody.

Obok Ślązaka, Czesław C ukier ze 
swą brygadą szykuje mechaniczną 
w iertarkę. Taśma transportera w yrzu­
ca coraz to  nowe porcje ziemi, starych 
cegieł, rum owiska. Brygada Z M P -ow - 
ska W ładysława Bodka k ilo fa m i prze­
gryza stare fundam enty. M im o gorą­
ca w ykonu je  do 250% normy.

Tuż obok jeszcze poczynają rosnąć 
w  górę konstrukcje maszyny w ycią­
gowej. To ona przecież dostarczy na 
dół, do „kom ory montażowej“  wszy­
stkie części stalowego kreta — „ ta r ­
czy“ , k tó rą  lew aram i posuwać będą 
w  głąb tune lu  w  m iarę w ybierania 
ziemi. To ona właśnie zrzucać będzie 
codziennie na dół „tu b in g i“ , części tu ­
nelu odlane z żeliwa, z betonu, a cza­
sem może i  z topionego bazaltu. To 
ona dostarczy co 8 godzin na dół za­
łogę, k tó re j przypadnie zaszczyt tw o ­
rzenia te j o lbrzym ie j inw estyc ji w a r­
szawskiego metra.

W  k ilk u  miejscach Warszawy, tam  
gdzie za k ilk a  la t ruchome schody bę­
dą co chw ilę  pochłaniać i  wyrzucać 
na powierzchnię tysiące śpieszących 
do pracy czy do domu mieszkańców 
stolicy, wznoszą się dziś w iertnicze 
tró jnog i, zgrzytają noże szybowe, w iją  
się k ilom etrow ą plątaniną wężownice 
ru r  i  insta lac ji zamrażających.

Budową metra wyszła z sal „M e tro - 
p ro jek tu “ .

C y fry  obliczeń i lin ie  planów ru ­
szyły w  teren.
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urządzenia, przeznaczone do zamrażania rozm iękłe j i  sypkie j ziemi nadadzą je j tw a r- 
• która um ożliw i głębokie wiercenia. Nad montażem kompresorów czuwa brygadzista Ślązak

Te gęsto uw ik łane ru ry  muszą być szczelnie połączone, aby nie prze­
ciekła mieszanka mrożeniowa. Oko fachowca dostrzeże niedokładność.

trzydzieści trzy o tw ory do mrożenia ziem i — m ów i Ślązak — przez 4 k ilom etry  ru r  po- 
mieszanina zamrażająca: amoniak, ług i  woda. Z iem ia „ostygnie“  do 20° C poniżej zera.

•

1 p | i

Rosnącą konstrukcję maszyny wciągowej trzeba skrupula tn ie  po­
rów nywać z planem. M. Grzymińska i  J. Gruz dop ilnu ją  montażu.
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TADEUSZ BREZA (7)

UCZTA BALTAZARA
P O W I E Ś Ć

Ilustracje: IRENA KUCZBORSKA

— Chwileczkę! — powtórzyła K lim ontów na z tym  samym zdecydowaniem 
i  tą  samą spokojną intonacją.

Po czym zaraz uchyliła  drzw i, w ystaw iła  A ndrze jow i bu ty i  zamknęła się na 
dłuższy moment.

— Nie w iem  ja k  się mam przed panią w ytłum aczyć! N ie m iałem  pojęcia! •
Andrzej zw róc ił się do n ie j ponow­

nie z tym i samymi zapewnieniami, 
kiedy drzw i otworzyła na dobre.

— Ależ proszę! — rzekła. — Może 
ja  teraz wyjdę?

Była niższa n iż myślał, k iedy leża­
ła na krzesłach. Muskularna, z w y ­
datnym i ustami, w ysokim  czołem, 
blada, ładnie uczesana. Patrząc na 
nią, Andrzej zdał sobie sprawę, że 
ani się um ył ani porządnie ubrał. Pal­
cami spróbował przygładzić włosy.

— Ależ naprawdę proszę! — po­
w iedziała z prostotą. —  Niech się pan 
nie krępuje. Ja wszystko rozumiem.

Chciał w yjaśnić dlaczego nie może 
zejść na dół.

— O rientu ję  się, — przerwała mu— 
pana c io tk i mnie w ta jem niczyły.

— A le  ja k  mogły! — w ykrzykną ł.— 
Powiedziały m i, że pani dopiero w ie ­
czorem wróci. Musiała być pani n ie­
słychanie zaskoczona, znajdując u 
siebie śpiącego, obcego człowieka, na 
dodatek w  pani w łasnym  łóżku.

P rzyjrza ła  mu się uważnie. W yglą­
dał tak  p rzyb ity , tak  zgnębiony. Po­
nad m iarę w ytw orzonej sytuacji.

— Wrażenie było rozłożone na ra ty  — odparła z humorem. — Z początku 
ja k  weszłam, pomyślałam, że to znowu któraś z pań z dołu, dopiero ja k  zoba­
czyłam te k ilo fy , łopaty i  p łachty, podeszłam do łóżka i  zorientowałam się, że 
nie śpi u mnie żadna z ciotek pana, ty lko , że to zapewne pan, o k tó rym  ciągle od 
nich słyszę.

Zaledwie wspomniała o k ilo fach i  łopatach, poczerw ieniał cały. Na m yśl o tym  
ja k  ona sobie wytłum aczy, po co mu b y ły  potrzebne te narzędzia, przeszło go 
mrowie. Zdenerwowała go również bezceremonialność ciotek, zajmujących po­
słanie K lim ontów ny, nawet w tedy, gdj- nie m ia ły  pewności czy nie w róc i na noc.

— Ładnych rzeczy się dow iaduję — pobladł. — One są jednak niemożliwe.
Lecz K lim ontów na nie chciała z Uriaszewiczem m ówić o jego ciotkach.

A  w  każdym razie nie teraz i  nie tego rodzaju tonem. D la n ie j te dw ie kobiety, 
nie stare jeszcze, nie pracujące, to b y ł rzeczywiście problem.

— Woda do mycia jest w  im b ryku  — powiedziała wstając i  pouczyła Uriasze- 
w icza: — T y lko  proszę dolać potem na herbatę.

K iedy b y ł gotów, w y jrza ł na korytarz i  podziękował za wszystko, w ym aw ia jąc 
się od śniadania. R obił wrażenie niezupełnie przytomnego.

— Czy pan czasem nie chory? —  spytała. — Takie ma pan oczy szkliste. 
Ja bym  na pana m iejscu napiła  się czegoś gorącego. A  czy w  kaw ia rn i, czy 
u m nie w  domu to jeden czas. Chyba że pan już  m usi iść, bo ma pan term in.

— W ogóle nie mam po co!
I  u rw a ł po tych słowach, które  w ypow iedzia ł tak  nieoczekiwanie dla siebie. 

K lim ontów na ja k  gdyby ich nie usłyszała, nie rzekła nic, me odwróciła się od 
p ły ty  kuchennej. Zorientow ał się jednak po chw ili, że zrozumiała, k iedy d łu ­
żej nie rozpraw ia jąc na ten temat, postaw iła przed n im  tacę ze śniadaniem. 
Inaczej sobie tego Uriaszewicza wyobrażała z opowiadań jego ciotek.

— Nie ma pan jeszcze zajęcia?
U płynęła dłuższa chw ila, zanim taką dał odpowiedź:
— Dopiero parę dn i temu wróciłem .
Czując je j w zrok na sobie, pochy lił głowę i  znowu zapadł w  milczenie. Nie 

mógł przełknąć ani kaw ałka Chleba. W yp ił szklankę herbaty, z wdzięcznością 
p rzy ją ł drugą. Lecz te j już nie ruszył, siedząc nad nią ja k  m artw y.

— Pan wczoraj strasznie długo w  nocy czytał. Chyba do trzeciej?
— Do trzeciej? — pow tórzy ł za nią ja k  echo.
— Do trzeciej, do trzecie j! A  stąd w iem , że k iedy przyszłam trochę po trze­

ciej, żarówka jeszcze nie ostygła. N ie chciałam, żeby pana zbudziło światło. 
O w ijam  ją  gazetą, patrzę: jeszcze ciepła.

Andrzej podniósł oczy na K lim ontów nę i  spróbował się do n ie j uśmiechnąć. 
Lepiej się czuł z nią, n iż m ógłby się dzisia j czuć z ciotkam i, z Hazą czy sam 
ze sw oim i m yślam i w  kaw ia rn i, ale nadal nie wesoło m u było  na świecie. Po 
żałosnym w yn iku  poszukiwań z nocy nie otrząsnął się. N ieomal łzy m u napły­
w a ły  do oczu, ilekroć pom yślał o swojej przegranej, a k iedy „Uczta“  schodziła

mu z m yśli, przypom inał mu się ból g łowy i  opanowywała go senność. Uświa­
dam iał sobie, że jego obecność musi K lim ontów n ie  ciążyć, zwłaszcza że na je j 
kwestie odpowiadał kró tko, ciężko, półgębkiem. Na nic w ięcej nie mógł się 
zdobyć! A  na tem at wspomnianych przez nią książek, które  sobie wczoraj po­
życzył z je j pó łk i, nic nie rzekł. N ie m ia ł nic o nich do powiedzenia, n ic z nich 
nie pam iętał, nie pam iętał w  ogóle co to b y ły  za książki.

— Już nie pada — oświadczył w  pewnym momencie — już  pójdę!
— A  pana ciotki? Czy pan chce, żebym zeszła i poprosiła tu  którą?
Nie czuł się na siłach wysłuchiwać wszystkiego, co by m u m ogły powiedzieć 

w  podobnych okolicznościach. W olał panny Uriaszewiczówny zawiadomić pisem­
nie o tym  co się stało, a zobaczyć się z n im i dopiero przyszedłszy do siebie. 
Napisał więc, że spotkał go kom pletny zawód i  oddał lis t K lim ontów nie. A  ona 
wziąwszy z jego rąk  lis t, położyła na półce z książkami i  w yjaśn iła :

— Oczywiście nie zaniosę go na dół ani nawet nie włożę w  szparę w  drzwiach, 
pana babka tak na wszystko uważa. Tu go zostawię. To już jest tak ie  um ów io­
ne miejsce.

Bezmyślnie spojrzał gdzie i wtenczas uderzyła go stojąca na tejże półce fo to ­
grafia. N ie było je j wczoraj wieczorem. Zauważyłby ją  pomimo wszystko! Duży 
fotos, powiększony z amatorskiego zdjęcia, przedstawiający młodego mężczyznę 
w  ciepłym, watowanym , sowieckim kaftanie, w  narciarskie j czapce, o rysach 
tak dobrze zdawało by się znajomych, ty lko  czyich? Uriaszewicz p rzyb liży ł się. 
W  lew ym  rogu w idn ia ły  pod szkłem, przechodzące na ukos dw ie wstążeczki, od 
orderów czy odznaczeń; człowiek na zdjęciu nie żył. Andrzej p rzy jrza ł mu się 
ze skupieniem. Nie, nie znał go; po m y lił się. Znał ty lk o  kogoś bardzo podobnego, 
ale kogo? Kogo? Nie zapytał jednak o n ic K lim ontów ny, nie pow iedział dlaczego 
z tak im  uporem w pa tryw a ł się w  zdjęcie, bo k iedy się odwrócił, natkną ł się 
na je j oczy zmienione, zimne, chmurne.

— Dziękuję jeszcze raz za wszystko — rzekł. — I  jeszcze raz przepraszam.
D otknął k la m k i i  na jedną czy dw ie sekundy znieruchomiał. Dokąd się m ia ł

udać?
— Pioszę zaczekać —  usłyszał za sobą głos K lim ontów ny. —  Zabiorę się 

z panem, ale ty lko  do najbliższego rogu, do sklepiku. Wyszła m i kawa!
— Kawa? L ub i pani kawę?
— Wracam taka skonana z moich w yjazdów !
Jemu wówczas nagle zrobiło  się tęskno za kawa i  ck liw o  na myśl, że za 

chw ilę  zostanie sam.
— Umęczę się —  m ów iła  K lim ontów na — bo to  najczęściej, i  połączenia nie­

wygodne i końm i trzeba się wytrząść i  zarwać nocy, a po powrocie za świeżej 
pamięci zanotować swoje spostrzeżenia w izytatorskie. Stąd zawsze filiżanka  
dobrej kaw y i  — zaraz- do roboty.

—  A le  nie idzie pani dziś do biura?
— Do wydziału? Skądże! Po tak ie j podróży zawsze mam wolne. W  domu pra­

cuję!
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Lecz oto już się ukazał róg ze sklepikiem spożywczym!
— Chodźmy gdzie na kawę — poprosił nagle cichym głosem Uriaszewicz. 

— Niech m i pani nie odmawia!
A  kiedy się wahała, pow tórzył słowo w  słowo to, co ona mu powiedziała przed 

pół godziną:
— I  tak czy w  kaw ia rn i ją wypić, czy w  domu — jeden czas!
Ponieważ jeszcze się nie zdecydowała, nie lub iła  zmieniać planów, dodał:
— Chciałbym z panią pomówić o m oje j rodzinie. Jak je j się w łaściw ie układa 

życie.
Na koniec więc zasiedli tuż przy doszczętnie zniszczonym placu Zamkowym 

w  m ikroskop ijne j kaw ia rn i o k ilk u  stolikach. Jako jedyn i goście o te j porze.
— Duża czarna, czy mała? — spytał Andrzej.
— Niestety duża! Wracam z moich w yjazdów  taka skonana! — ponownie w y­

jaśniła  K lim ontówna. N ie wyglądała zresztą na zmęczoną. A  nawet od ch w ili 
k iedy mimochodem wspomniała o swoich wyjazdach, nabrała w yglądu osoby 
o św ietnym  samopoczuciu fizycznym. Tem at ją  ożyw ił. Przygasła ty lko  na mo­
ment, zaraz na wstępie, k iedy Uriaszewicz, k tó ry  coś niecoś słyszał o niskich 
uposażeniach nauczycielskich i o stosunkowo wysokich dietach, bez złej m yśli 
oświadczył:

— A  pani pewnie musi dużo jeździć, żeby w yjść na swoje!
Żachnęła się, opanowała się jednak, szkoda je j było czasu na docinki, a jesz­

cze większa szkoda na to, by  przed Uriaszewiczem się tłumaczyć. Jeżeli pew­
nych rzeczy od pierwszej ch w ili nie w yczuł i  tak  ich nie zrozumie. P o in for­
mowała go więc ty lko  kró tko :

— Wyjeżdżam często, bo teraz jest masa do roboty. Po amnestii lepszy ele­
ment wraca z lasów do szkół. Zwłaszcza do rolniczych, zależnych od m in is te rst­
wa ro ln ic tw a, gdzie pracuję. A  i w  samym m in isterstw ie  po wyborach zaszły 
nareszcie zmiany. O tw iera się coraz szersze pole do działania.

Andrzej słuchając je j, w le p ił m artw o oczy w  m arm urow y b la t stolika. Zapro­
sił ją  do kaw iarn i, powiadając, że chce z n ią porozmawiać o swojej rodzinie. 
K iedy jednak przeszła do te j sprawy, pożałował wybranego pretekstu. K lim o n ­
tówna używała słów oględnych. W  stosunku do panien Uriaszewiczównych jed­
nak nie ty lko  współczujących, lecz krytycznych. Jej punk t w idzenia nie b y ł 
małostkowy. Jakiś specjalny. Andrzej nie mógł dobrze uchwycić jak i. Nie czuł 
się na siłach n ic zgłębiać, nic rozstrzygać. Z w ies ił głowę jeszcze niżej.

— Pewnie. — Od czasu do czasu p rzy tak iw a ł bez przekonania, -r- Aha.
— Z pana ciotkam i m ów iłam  nieraz, ale obcy człowiek nie w iele ma w p ływ u  

na starszych ludzi. Od pana dużo teraz zależy.
— Pewnie.
Nie chciał jednak dopuścić, by zniechęciwszy się jego m rukliw ością, zostawiła 

go samego. Po ch w ili w ięc poprosił ją, żeby mu jeszcze coś opowiedziała o swo­
ich szkołach. Pewien b y ł że przyjdzie mu ła tw ie j słuchać o nich, niż o rzeczach 
bolesnych i  tyczących go osobiście.

— Szkoły! Szkoły! —  uśmiechnęła się K lim ontówna. — To całe moje życie! 
Zaczęła mówić o nauczycielstw ie zaharowanym, na marnych pensjach, o no­

w ym  typ ie  ucznia, o ludziach, k tó rym  dawno m iną ł w iek szkolny, uczących się 
od nowa albo przechodzących początkowe nauk i po raz pierwszy, o młodzieży 
zwróconej szkołom po latach przerwy, o w ieczorowych kursach, o lokalach w y ­
korzystywanych od rana do nocy przez różne oświatowe instytucje, o głodzie 
nauki.

—  Ciekawe rzeczy, prawda? — powtarzała co jak iś  czas dla nabrania oddechu.
—  Ciekawe — przyznawał Uriaszewicz.
A le  dopiero, kiedy mu powtórzyła zdanie pewnego powrotnego analfabety, 

k tó ry  po skończeniu nauki, rozstając się ze szkołą powiedział, że „całą duszą 
żegna to miejsce, w  k tó rym  znowu do godności przyszedł“ , Uriaszewicz poczuł 
W okolicach serca ciepło.

— Czy dużo jest tych szkół ro ln iczych — zagadnął — to znaczy tego rodzaju, 
które  pani w izytuje?

— Na terenie województwa warszawskiego mamy trzydzieści. A le  nauczycieli 
z kw a lifika c ja m i na dziesięć, m ateria łów  szkolnych, pomocy, książek, lo ka li ja k  
należy, prawdę mówiąc na pięć, uczni zaś na trzysta.

— A  k iedy się osiągnie pełną sieć tych  szkół?
— Za cztery lata.
— A  ile  ich jest w ięcej, n iż było przed wojną?
— W naszym województw ie — jedenaście.
— A  za cztery la ta  ma być ich trzysta?
— Za cztery la ta będzie trzysta.
— A  postawione są dobrze?
— Bardzo różnie!
I  w  zw iązku z tym  pytaniem  Uriaszewicza, w patru jąc się w  niego bezwiednie, 

zamyśliła się głośno nad pewnym zagadnieniem, któ re  ją  trap iło .
—  Trzeba czasem jedną placówkę skrzywdzić, k iedy inna może na tym  więcej 

zyskać. A  z drug ie j strony nie można jednych placówek zbytnio up rzyw ile jow y­
wać, żeby nie doprowadzać do systemu oaz w  pustce.

— I  ta k  już są.
Wstał. N ie pożegnali się jednak zaraz. F iliżanka kaw y nie pokrzepiła K lim on - 

tówny, natom iast spraw iła, że K lim ontów na n ie mogłaby zasnąć. Ruszyła przed 
siebie.

—  Nie do domu? —  spytał Andrzej.
— Przejdę się trochę!
Poszli w ięc w  jednym  k ie runku : w  stronę śródmieścia, K rakow skim  Przed­

mieściem wypalonym , wyburzonym, o n iektórych fasadach ocalałych, z rzadka, 
jedna na dziesięć, i  to n igdy w  całości. Gdzieniegdzie wznosiło się rusztowanie, 
gdzieniegdzie przy ru in ie  przeznaczonej na rozbiórkę kręciło  się trochę ludzi. 
Jedni stojąc na murach niekiedy pod samym niebem, c iska li z góry cegły, inn i 
je sortowali, jeszcze in n i spękanymi rękam i, pokrzykując o raz! o raz! pociągali 
w  dół napiętą ja k  struna liną  całe skruszone ściany. Łom ot tych  ścian, dudnie­
nie ziemi od padających cegieł chw ilam i głuszył słowa, które  K lim ontów na 
i Uriaszewicz w ym ien ia li. Skręc ili w  Ordynacką, w ró c ili na K rakow skie  Przed­
mieście Foksalem, wszędzie — niżej, wyżej, pod niebem.szła praca.

Dalszy ciąg nastąpi

Zdjęcie „w arstw icow e" pozwoli lekarzow i na umiejscowienie nowotworu płuca.

TECHNIKA  
W WALCE 
Z CHOROBA

ROZBUDOWA ODDZIAŁU 
RADIOLOGICZNEGO W KRAKOWSKIM 

SZPITALU KLINICZNYM
Ztfjęcia: A. (SZCZUK

M e d y c y n a  w  coraz mniejszym 
stopniu chodzi już  po omacku.

Diagnoza tzn. rozpoznanie choro­
by w  ogromnej ilości wypadków nie 
nastręcza już  większych trudności, 
gdy przy pomocy nowoczesnych przy­
rządów możemy dosłownie zajrzeć do 
organizmu ludzkiego, zobaczyć co w 
n im  szwankuje.
' Np. na zdjęciach tzw. „w arstw ico - 

w ych“  dokonanych przy pomocy apa­
ra tów  rentgenowskich można odczy­
tać położenie i  wielkość gruźliczej ja ­
m y w  płucach lub  ustalić dokładnie 
umiejscowienie nowotworu. Na pod­
stawie tych zdjęć ch iru rg  dokonuje 
operacji.

Niezależnie od ro li rad io log ii w  d ia­
gnostyce, ogromne jest je j zastosowa­
nie w  lecznictwie. Naświetlanie pro­
m ieniam i rentgenowskim i pozwala na 
zwalczenie niejednej choroby.

Ośrodek radiologiczny w  K rakow ie, 
którego rozbudowę rozpoczęto z in i­
c ja tyw y i  pod k ie runkiem  d r Juliana 
Chudyka wiosną 1949 r. obejmie sze­
reg nowych pomieszczeń diagnostycz­
nych i  terapeutycznych, wzorowo w y ­
posażonych w  nowoczesny sprzęt 
rentgenowski.

„Stworzenie i rozbudowanie tak ie ­
go zakładu w  okresie m iędzywojen­
nym  nie wchodziło w  ogóle w  rachu­
bę“  — powiada d r Chudyk, o tw iera­
jąc drzw i jednego z gabinetów d ia ­
gnostycznych. Dawnie j w  K rakow ­
skim  Szpitalu K lin icznym  nie było ani 
odpowiedniej aparatury, ani dostatecz­
nego personelu. Oddział Radiologicz­
ny nie mógł wręcz sprostać potrze­
bom społecznym. Polska Ludowa na­
tom iast łoży ogromne fundusze i  mo­
b ilizu je  w ys iłk i, by czujną ochroną 
otoczyć zdrow ie człowieka. Trzeba 
zbudować postępowe, nowoczesne 
lecznictwo, by choremu zapewnić na j­
troskliwszą opiekę, dobrze wyposażyć 
oddziały szpitalne.

Osiągnięcia Związku Radzieckiego 
w  te j dziedzinie: zespolenie trosk i o 
pacjenta oraz wiedzy lekarskie j z w y ­
posażeniem w  odpowiednią, nowo­
czesną aparaturę techniczną — są dro­
gowskazem, k tó ry  k ie ru je  pracami 
polskiej służby zdrowia. K ra j budu­
jący podstawy socjalizmu walczy o 
zdrowie mas pracujących.

A  w  te j walce krakow ski ośrodek 
radiologiczny stara się zająć honoro­
we miejsce.

Na mocy orzeczenia lekarskiego cho­
rego przenosi się do sali naświetleń.

Naświetlania przy pomocy nowocze­
snej apara tu ry  przywrócą pacjento­
w i zdrowie i  zdolność pracy.

Orzeczenia ~ ordynatora k lin ik i, d r 
Chudyka decydują jakiem u lecze­
n iu  muszą być poddani pacjenci.



W USA O USA
P RO SIM Y zważyć, że wszystko, co poniżej przy­

taczamy, wyszło spod pióra amerykańskich 
dziennikarzy i  zostało ógłoszone w amerykańskich 
czasopismach.

Tygodnik „T im e“  (nr. 9 z dn. 27 sierpnia 1951) 
zaczyna swój pierwszy a rtyku ł na pierwszej, ko lum ­
nie słowami:

„Am erykańska Izba 
Reprezentantów, k tó ­
re j członkowie nie da­
li się przekupić n u r­
kow ym i fu tra m i (a lu­
zja do skandalicz­
nych a fe r ko rupcy j­
nych wśród wyższych 
urzędników adm in i­
s trac ji am erykań­
skie j —  przyp. red.), 
sprostytuowała  się 
sama w  ubiegłym  
tygodniu...“

A rty k u ł ten opa­
trzony wym ownym  
ty tu łem  „Moralność 
publiczna“ , kończy 
się słowami:

„S tany Zjednoczone są w tym  roku głęboko za­
troskane o k lim a t m oralny w naszym kra ju . C y­
niczne sprostytuowanie się Izby Reprezentantów  
•u? ubiegłym  tygodniu było uderzającym przejawem  
choroby, która nu rtu je  nasze państwo“ .

Louis B. Seltzer, redaktor naczelny dziennika 
„C leveland Press“ , stw ierdziwszy —  ja k  pisze „T i­
me“  — że „atmosfera m oralna Stanów Zjednoczo­
nych przesiąknięta była w  roku 1951 skandalami, 
niepewnością, chaosem“ , napisał co następuje:

„Coś złego się z nami dzieje. Cóż to jest?
„Z ło  przenika atmosferę, którą  oddychamy. T kw i 

w  tym , co robim y. W tym , co mówim y. W naszych 
książkach. W naszych gazetach. W teatrze. W  f i l ­
mie. W rad iu  i  te lew iz ji. W sposobie bycia. W  in ­
teresach, które robim y. W celach, które sobie sta­
w iam y“ .

„Dlaczego nastąpił ten proces moralnego rozkła ­
du, k tó ry  niesie z sobą korupcję, deprawację, po­
niewieranie zasadami, amoralność, oportunizm, b ru ­
talność postępowania ?

„Co znieprawia ludzi, k tórzy zajm ują najwyższe 
stanowiska?

„Czemu nie nastąpił wybuch świętego oburzenia, 
które niegdyś b iło  w  tych, co sieją zgorszenie, de­
praw ują  nasze urzędy, nasze życie gospodarcze, 
naszą młodzież, nasz sport?...“

Na te wszystkie pytania autor a rtyku łu  nie znaj­
duje odpowiedzi. To jego rzecz. Z naszej strony 
ty lko  skromne zapytanie: a w ięc to z tak im  dorob­
kiem  w ybiera ją  się panowie na krzew ienie amery­
kańskiego sty lu  życia po całym świecie? Dzięku­
jemy. Radzimy pozostać w  domu. Aż nastąpi ów 
„w ybuch świętego oburzenia“ .

RĘCE DO GÓRY!

P QPCLARNA artystka  amerykańska, Gypsy Rose 
Lee, spędza wolne chw ile na zabawie ze 

swym 6-le tn im  synkiem Erykiem . Chłopiec m ierzy 
do m a tk i z rew olw eru (m ie jm y nadzieję, że to ty l ­
ko straszak) w ołając: „S tick  'em up !", co w  żargo­
nie gangsterskim znaczy „Ręce do góry!“  M atka 
odwzajemnia się, k ie ru jąc  lu fę  w  stronę syna. Obo­
je  św ietnie się bawią, naśladują ich tysiące młodo­
cianych Amerykanów. A  sta tys tyk i amerykańskie 
krzyczą zastraszającymi liczbam i n ie letnich prze­
stępców, k tó rzy straszak w ym ie n ili na bębenko­
wiec lub  automatyczny p isto let i  w z ię li się do ro ­
boty „na serio“ .
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Pierwsze od góry z lewej strony, to most zwo­
dzony w  Kalin ingradzie  (ZSRR), zwanym przez 
redaktorów  Koenigsberg. O bok—  port szczeciński 
(oczywiście Stettin). Poniżej z lewej strony bardzo 
znajoma sylwetka — to n i m nie j n i w ięcej ty lko  
ratusz w  Torun iu  (Rathaus in  Thorn).

Kole jne zdjęcie poniżej przedstawia hutę w  B y­
tom iu  Beuthen in  Oł>erschlesięn —  w yjaśnia h itle ­
row ski pismak. Z  praw ej strony na dole — p iękny 
rynek w  Jeleniej Górze (natura lnie Hirschberg).

Dwa zdjęcia środkowe dotyczą dla odmiany ziem 
czechosłowackich: górne to dworzec w  odwiecznie 
czeskim B rn ie  (Bahnhof von Bruenn), dolne —■ to

Karlove  Vary, przepiękne uzdrowisko czechosło­
wackie, zwane przez zachodnio-niem ieckich odwe­
towców Karlsbad.

Dodajm y jeszcze, że na ostatniej stronie tegoż 
numeru w idn ie je  zdjęcie dworca wrocławskiego, 
zaopatrzone podpisem, w  k tó rym  autorzy wyrażają 
nadzieję, że Der Breslauer Hauptbahnhof „ty lk o  
przejściowo" został przemianowany na W rocław 
Główny.

I  ta cała kampania rew izjonistyczha jest upra­
w iana oczywiście z błogosławieństwem amerykań­
skich w ładz okupacyjnych, k tó re  w łaśnie w  F rank­
fu rc ie  nad Menem, gdzie wychodzi „O st-W est K u ­
r ie r“ , m ają swą główną kwaterę.

W NUMERZE 30 tygodnika „O st-W est K u rie r“ , 
ukazującego się w  F rankfu rc ie  nad Menem, 

znajduje się całostronicowy reportaż fotograficzny, 
zatytu łow any „Daleka ojczyzna w  obrazach“ . 

W ystarczy rzucić okiem na zdjęcia, by przekonać

się, że ta „daleka ojczyzna" —  to wcale nie ojczy­
zna redaktorów  „O st-W est K u rie r“ , lecz ziemie pol­
skie, radzieckie i  czeskie, k tó re  następcy H itle ra  
chcieliby znowu zagrabić.

P rzy jrzy jm y się w ięc zdjęciom:

HirwE mii NUri.w lar u )

MARZENIA ŚCIĘTEJ liŁSWT

DIE  W O C H E N Z I  I I  I N«. I * R DEUTSCHE A I  S OST I N D  W EST

T in/ł-lprrK Hpł.WHtX•KHI «U-.TI t l l \  I» Rl l\
u  »«i i  » n N .  iN N  s i m
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1 WALCE

ROZMOWA Z WIELKA ARTYSTKA KOREI
ADAM WITOLD WTSOCKI

Ks ię ż y c  na szczęście zgasł za chmurami. Mała 
zwinna łódź rybacka mogła więc prześliznąć 
się niepostrzeżenie, poprzez kordon kanonierek 

i  ścigaczy, strzegących p iln ie  skalistego wybrzeża. 
Nawet jednak, gdyby łódź została zatrzymana, straż­
n icy nie do jrze liby w  nie j czegoś godnego specjal­
nej uwagi. Ot, nieco świeżych ryb, walających się 
na dnie, k ilk u  milczących rybaków  i stara, siwa, 
okutana w  w yp łow ia łą  chustę wieśniaczka...

I  w  te j zgarbionej chłopce, nawet najzdolniejszy 
agent L i-S yn  mana nie rozpoznałby z pewnością... 
najpiękniejszej kobiety Korei, słynnej tancerki Coj- 
Syn hi, którą  gościmy dziś w  Polsce.

Była to wczesna jesień 1946 roku, a więc dokład­
nie n iem al przed pięciu la ty. Coj-Syn h i, znana 
i podziwiana n ie jednokrotnie na czołowych scenach 
A m eryki, uciekała w łaśnie w  przebraniu z okupo­
wanego przez wojska USA, Seulu...

DROGA DO WOLIOŚCI

Nie mając możności kształcenia się we własnym, 
podbitym  przez wroga k ra ju , Coj-Syn h i musiała 
wyjechać na obczyznę. Początkowo w  Tokio, a na­
stępnie w  Paryżu studiowała taniec klasyczny, 
wschodni i  europejski, a zwłaszcza klasyczny taniec 
rosyjski. Już jednak w  zaraniu swej pracy artystycz­
nej w  r. 1929, w  chw ili, gdy po pierwszych sukce­
sach otw orzyły  się przed nią horyzonty ka rie ry  na 
skalę światową, C oj-Syn h i powraca do k ra ju , aby 
wyruszyć na wieś, między chłopstwo, i  poznać b li­
żej to, co — mimo stałych prześladowań i  perfidnej 
p o lity k i wynarodowienia — zachowało się jeszcze z 
przebogatych ongi tradyc ji ludowego tańca koreań­
skiego. Zachowało się niewiele.

RŻUY PRASTARE FRESKI

Cóż więc rob i C oj-Syn hi, aby odrodzić sztukę 
taneczną w  swej ojczyźnie? Zaczyna studiować sta­
re księgi, zapiski kron ikarzy, przeglądać p iln ie  
sztychy, rysunki... i  według znalezionych wzorów 
komponować na nowo stare figu ry  taneczne. W  ten 
sposób powstał między innym i słynny taniec C oj- 
Syn h i p.t. „F resk z S ok-K u l am“ .

— Gdy w  roku 1937 układałam  „Fresk z S ok-K u l 
am“  — powiada nam artystka — starałam  się prze­
lać w  taniec nienawiść do ciemiężycieli, całą p ło ­
mienną w olę w a lk i ludu  koreańskiego o niepodle­
głość.

Tuż przed wybuchem I I  w o jny św iatowej, związa­
na ściśle z podziemnym ruchem wyzwoleńczym, 
Coj-Syn h i, wyrusza znów w  świat, na w ie lk ie  
tournee po 25 krajach. Staje się ona rzeczywistym 
ambasadorem k u ltu ry  koreańskiej w  świecie, w y ­
korzystując każdy swój występ dla żarliw e j p ro ­
pagandy sprawy odzyskania niepodległości przez 
Koreę.

Upadek Japonii — zastał ją w  Seulu...
C oj-Syn h i nie dała skusić się ponętnym i propo­

zycjam i amerykańskich im peria listów  i  szelestem 
książeczki czekowej. W ybrała niebezpieczną podróż 
w  rybackie j łupinie...

KIM IR SER RRPDMiGŁ

Ludowy Phenian pow ita ł ją  uśmiechem słońca 
1 o tw artym i sercami mieszkańców sto licy Demokra­
tycznej Republik i, wyzwolonej przez A rm ię  Ra­
dziecką.

I  już, dosłownie, w  niew iele dn i po przybyciu 
urzeczyw istniły się najgorętsze marzenia całego je j 
życia. To na co czekała przez la ta przybrało, dzięki 
osobistej pomocy gen. K im - Ir  sena, realny kształt. 
Już we wrześniu 1946 roku  — Coj-Syn h i założyć 
mogła, tu  w  Phenianie, pierwszy w  w olnej K ore i 
Ins ty tu t Choreograficzny.

In s ty tu t ten rozw ija ł się wspaniale. Dziś piękny 
zabytkowy gmach — to jeden w ie lk i le j bombowy...

Korzystając z zaproszenia Rządu Chin Ludowych, 
artystka wyjeżdża do Pekinu, gdzie kontynuuje pra­
cę nad 120 uczniami i  uczennicami, Koreańczykami 
i  Chińczykami, przekazując im  swój w ie lk i kunszt 
i  um iłowanie narodowych tradyc ji.

Ta, pełna poświęcenia praca w ie lk ie j a rtystk i, 
wydała wspaniałe owoce, czego dowodem jest choć­
by pierwsza nagroda przyznana zespołowi je j w y ­
chowanków na I I I  Św iatow ym  Zlocie M łodych Bo­
jow n ików  o Pokój w  Berlin ie. Świadczy o tym  rów ­
nież ogromny sukces ułożonych i  wystudiowanych 
przez n ią tańców partyzanckich i  żołnierskich, mó­
wiących o bohaterskiej walce z najeźdźcami impe­
ria lis tycznym i. Tańców, które podziwiamy obecnie 
w  Polsce.

JEST JEDNYM ZE SZCZYTOW YCH O SIĄG NIĘĆ COJ-SYN HI..ASYCZNY „T A N IE C  Z W A C H LA R Z A M I
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M/S „B a to ry “  — największa jednostka naszej flo ty  handlowej udał się w podróż do In d ii, rozpoczynając 
stałą kom unikację pasażersko - towarową między Polską a da lek im i k ra jam i. Przed wyjazdem przema­
lowano go na krem owy kolor, o trzym ał lepszą w entylację i  przeciwsłoneczne nakrycia  na górnych pokładach

POLSKA — INDIE
PIERWSZA PODRÓŻ „BATOREGO44

Zdjęcia: F. STASZEWSKI

Oto załoga z kapitanem na czele w ita  pasażerów. Jak w idać „ B atory“  ma różnokolorowe pasażerki.

Na statku można by praw ie urządzić... Kongres Pokoju. Oto H induska, M urzynk i, M a la jka  i  dw ie Szkotki.

Drodzy C z y te ln ic y 1

O STALIŚM Y w iele listów z reklam acjam i 
w sprawie kolportażu naszego tygodnika, 
k tó ry  zbyt późno dochodzi do w ie lu  kioskóuJ 

oraz w sprawie numerów poprzednich, k tó rym i 
nasi czytelnicy pragną uzupełnić swe komplety. 
L is ty  te i  skargi przesłaliśmy „R uchow i" i  jesteś­
my przekonani, że wszystkie — naturalne zresztą 
dla nowego pisma — uchybienia będą z likw id o ­
wane.

Ob. Elżbieta Podwojska z Wołcza zwraca nam 
uwagę, że nie ma dotychczas „Ś w ia ta " w  ś w ie tli­
cach robotniczych i chłopskich. Niestety, tu  do­
prawdy n ic  nie jesteśmy w stanie uczynić. Prze­
syłamy numery ty lko  abonentom. W ierzymy, po­
dobnie ja k  ob. Podwojska, że nasze pismo wszę­
dzie u to ru je  sobie drogę, je ś li oczywiście będzie 
się stale rozw ijać i  polepszać.

Ob. W. Z. z Sosnowca jest 
zdecydowanym wrogiem  po­
wieści odcinkowej. „Przeczy­
tam jeden kawałek te j po­
w ieści — pisze — a n im  
przejdzie tydzień zapomnę..."
Dlatego to w łaśnie kom pletu­
je  się pisma, aby zajrzeć cza­
sem do poprzednich nume­
rów, jeś li się coś zapomniało.
Powieść odcinkowa zdobyła 
sobie prawo obywatelstwa  
dosłownie na całym  śmiecie i. 
być w yją tk iem . Taka jest bowiem wola większości.

A  teraz z kolei nowa porcja pomysłów: Ób. Jan 
Haberko z Dąbrowy Górniczej domaga się „s ta ­
łych odcinków z dziedziny geografii, tzn. dane po­
parte wykresam i i  zdjęciam i o poszczególnych 
państwach całego św iata". Pragnie również 
znaleźć „w ięce j w ierszy o tematyce Planu 
6-letniego, w a lk i o pokój, pogłębienia przy jaźn i ze 
Związkiem  Radzieckim". Nadsyła nam swój wiersz 
z prośbą o ocenę. Nie czujemy się kompetentni — 
radzim y zwrócić się w  sprawie oceny do pisma l i ­
terackiego (Nowa K u ltu ra ) lub do najbliższego 
oddziału Zw iązku L ite ra tów . Ob. Elżbieta M ie ­
rzyńska z K rakow a rzuca pro jekt, by „Ś w ia t" za­
mieszczał a rtyku ły  napisane przez Czytelników : 
robotn ików , chłopów, in te ligentów  amatorów i  p la ­
styków zawodowych“  na temat p lastyki. Przede 
wszystkim  takich a rtyku łów  dotychczas nie do­
staliśmy — in ic ja tyw a  musi w yjść od C zyte ln i­
ków, ale wydaje nam się, że pow inny to być ra ­
czej wrażenia zwiedzających wystawy, nie zaś pró­
by pisania fachowych a rtyku łów , bo w  tym  w ypad­
ku potrzebna jest wiedza. A le spróbujm y  — może 
znajdziemy wspólnie jakąś formę.

Ob. Lech Kuczer z Choszczna jest zapalonym  
szachistą. Zainteresowała go h istoria szachów 
i  przytacza k ilka  w ersji, które znalazł w  pismach. 
Jedna w ywodzi szachy z In d ii, inna  —  z Persji. 
Wzywa Czytelników, by za pośrednictwem „Ś w ia ta " 
wypowiedzie li się na ten temat. Czekamy.

Ob. M iros ław  O rm iański z Łodzi proponuje, by 
„Ś w ia t" zamieszczał teksty najnowszych piosenek 
z nutam i. (Nota bene wśród najnowszych um ieścił 
„N a lewo most", którą  to piosenkę wszyscy z zapa­
łem śpiewamy). Chciałby również widzieć dział pt. 
„P iękno i  zabytk i Po lsk i" ze szczególnym uwzględ­
nieniem Dolnego Śląska, następnie — dział przy­
rodniczy i  numizmatyczny.

Ob. Stanisław G łowacki z Warszawy domaga się 
rozszerzenia działu rozryw ek Umysłowych. To ty l­
ko część propozycji, które otrzym aliśm y  i  możemy 
omówić. Nieźle, coooo? W ta k i upał! A le  któregoś 
dnia spiszemy wszystkie Wasze p ro jekty , skon­
fron tu jem y je  z możliwością 
pomieszczenia ich na 24 s tro ­
nicach, które  —  ja k  m ów i 
przysłow ie dziennikarskie  — 
nie są z gumy i  zastanowimy 
się wspólnie ja k  to wszystko 
pogodzić. Dobrze?

Bardzo nas ucieszył lis t, 
k tó ry  dostaliśmy od ob. Józe­
fa Szczypka z Dolic, bohatera 
naszego reportażu o kore­
spondencie w ie jsk im . Ob.
Szczypek przysła ł nam zaproszenie na dożynki. 
Niestety, nie mogliśmy zeń skorzystać, ale pragnie­
m y go zapewnić, że jesteśmy całym sercem z oby­
w ate lam i ze spółdzielni produkcyjne j w  Dolicach 
i  życzymy je j wspaniałego rozwoju.

Z przykrością m usimy odmówić prośbie  ob. Ste­
fana Bodzenka z Międzyrza, któ ry  chciałby za na­
szym pośrednictwem nawiązać korespondencję z 
chłopcem w  jego w ieku  z Warszawy, Zakopanego, 
lub Gdańska. M y się tym  nie zajm ujem y, ale w y ­
daje się nam, że byłoby słuszniejsze zwrócić się 
do ZM P  i  tą drogą nawiązać kontakt z rów ieśnika­
m i z innych części k ra ju .

No, dosyć chyba na dziś, prawda? Do przeczy­
tania w  następnym numerze

REDAKCJA

S U
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Obiad na wczasach wędrownych, przyrządzony na po­
lance jest czasem w iele śmaczniejszy n iż w  stołówce.

M ały Władzio przyjechał do domu wczasów dla pracu- 
jących matek z dziećmi w  M ikuszowicach koło Bielska.

W ośrodku FW P Bielsko „wczasowe żniwa“  odbyw ały się 
przy muzyce, śpiewach i  przy solowych występach. ZD A N IE M  WCZASOW ICZÓW  Z RUC1AN, M A ZU R Y  — TO ID E A Ł  D LA  SPORTÓW WODNYCH.

NAD MORZEM, W GÓRACH I LASACH
Tekst i zdjęcia: JERZT SIEROSŁAWSKI

P IĘ K N A  nasza Polska cala — m ów i poeta. I  przy­
jem nie poznawać ją, cieszyć się je j urokiem, 
podziwiać morze, majestatyczne góry, melan­

cholijne pojezierza, zwiedzić przy okazji pom nik i 
naszej ku ltu ry .

N ie jest to p rzyw ile jem  malej g rupk i ludzi, jak  
to było przed wojną. Rok rocznie setki tysięcy 
robotn ików  i  pracow ników  wyjeżdżają na wcza­
sy, które  stały się praw dziw ą zdobyczą i dobrem 
ludzi pracy. Na naszych plażach nadmorskich i  w  
górach spotykają się górnicy i  w łókniarze, h u tn i­
cy i  nauczyciele — wszyscy, k tó rzy  stoją w  szere­
gach realizatorów  zadań P lanu Sześcioletniego.

Wszystkie domy wczasowe naszego wybrzeża 
wykorzystane są w  tym  roku  do granic swej po­
jemności. Obok popularnych M iędzyzdrojów, p ra ­
wo obywatelstwa zdobywają urocze, małe wcza- 
sowiska: Darłówek, Łeba, Niechorze, Rewal, Sarbi­
nowo, Ustronie Morskie, K ryn ica  Morska czy W i­
sełka.

Nasze pojezierza, szczególnie mazurskie, to co­
raz groźniejszy konkurent morza. Rozbudowa 
wczasów na tym  terenie, znaczne powiększenie 
ilości sprzętu wodnego, usprawnienia a kc ji k u l­
tu ra lno  - oświatowej i  wreszcie wrażenia wcza­
sowiczów z ubiegłych la t — oto powody, dla k tó ­
rych do Rucian, Szyby, Lężań, W ydm in, Augusto­
wa czy Barczewa pociągi by ły  tak  przepełnione, 
ja k  do Zakopanego w  zimie.

P ieniny, przełom Dunajca, Czorsztyn i  Szczaw­
nica, wreszcie P iwniczna, Muszyna i  Żegiestów

19



K AŻ DY KAWAŁEK Z Ł O M U  
to cegiełka w nowym domu

A TR A KC JĄ  GŁU C HO ŁAZ JEST JEDEN Z N AJO KAZALSZYC H  W POLSCE BASENÓW KĄPIELO W YCH .

D o ko ń cze n ie  ze str.

nad Popradem, da ły w ie le radości m iłośnikom  
kąpie li i  górskich wycieczek.

Beskidy —r ten zielony park czarnego Śląska, 
otrzym ują w  Planie 6-le tn im  nowe wyciągi lin o ­
we. M ikuszowice koło Bielska, to miejscowość 
wczasowa, k tó re j rozw ój idzie w  parze z rea li­
zacją w ie lkiego planu. Z rozbudowujących się 
Nowych Tych .i w ie lk ich  zakładów przemysło­
wych Śląska p r iy b y w a ją , tu  co tydzień w  ramach 
wczasów niedzielnych tysiące robotn ików . Będą­
cy już  w  budowie wyciąg linow y  na Szyndzielnię 
p rzyb liży  nam szereg szczytów górskich, pozwoli 
poznać ich piękno.

Nadchodzący wrzesień jest u lub ionym  miesiącem 
ta tern ików . Gdzież bowiem piękniejsza Jest jesień?

A  niziny? Spała, Łąck, Kolum na-Las, Łagów, 
Ciechocinek, Busko, Józefów-Śródborów, Świder? 
— Każda z tych miejscowości daje wczasowiczowi 
coś nowego. Bliskość Warszawy w  uroczym Józe­
fowie, solanki w  Ciechocinku, wczasy m atk i 
i  dziecka w  Kolum nie, wreszcie wieś. W arto ją  poz­
nać na wczasach, w arto  nawet pomóc ro ln ikow i, 
ja k  to ro b ili z w łasnej in ic ja tyw y  wczasowicze w  
w ie lu  miejscowościach.

W  roku  bieżącym wprowadzono nowe fo rm y w y ­
poczynku ja k : wczasy na statku, wczasy k ra jo ­
znawcze i  wczasy kolarskie, um ożliw iające każde­
mu, niezależnie od w ieku  i  możliwości fizycznych, 
należyte wykorzystanie urlopu.

N ie zazdrościmy w ięc tym , któ rzy b y li w  tym  
roku nad morzem. Jest ty le  n iem niej pięknych 
miejscowości na wczasy jesienne.

JERZY SIERO SŁAW SKI

Na t.zw. wczasach profilaktycznych w  Rościszowie 
(Dolny Śląsk) obowiązuje codzienne leżakowanie.

Niezapomiane wrażenia pozostawił wczasowiczom 
z Czorsztyna w ie lk i spław tra tw am i na Dunajcu.

WODA, SŁONCE I  C ISZA POJEZIERZA -r- TO ZN A K O M IT E  LEKAR STW O  N A  DUŻE ZMĘCZENIE.

G RZEŚ ma 5 la t i  zawsze poobtłukiwane ko­
lana. Grześ sypie pytan iam i od rana do póź­
nej nocy, ja k  z przysłowiowego rogu obfito ­

ści, doprowadzając 
otoczenie do b ia łe j 
gorączki i  czarnej 
rozpaczy. Niestety, 
coraz częściej na 
grzesine pytania nie 
można znaleźć odpo­
wiedzi, i  rozczoch­
rany malec coraz 
częściej konstatuje 
bez ogródek:

— Bo ty  n ic nie 
wiesz...

I  trzeba przyznać, 
że ma rację. Cho­
ciażby w  zeszłym 
tygodniu. Pojechaliśmy z Gdańska statkiem  do 
Sobieszewa. Poszliśmy do przystani lasem. Pod 
każdym drzewkiem  leżały zardzewiałe w ra k i sa­
mochodów, rozmaite części zniszczonej broni 
i sprzętu. Przeskakiwaliśm y przez ste rty  żelastwa, 
z trudem  brnąc naprzód. Wreszcie padło zdawna 
oczekiwane pytanie:

— Tatu, co to?...
— To są, synku, stare samochody i  różne niepo­

trzebne dziś graty.
— Wszystko na nic?...
— Uhm...
W róciliśm y do Warszawy. Pewnego dnia, na spa­

cerze, Grześ zoczył poprzerastaną zielskiem kupkę 
złomu. B yło  to w  pobliżu składnicy złomu na 
Twardej.

— Patrz ta tu , róż­
ne niepotrzebne gra­
ty...

— Uhm...
Nazajutrz, kiedy

czytałem gazetę
Grześ stanął ża m oi­
m i plecami i  w ysy- 
labizował:

— Każ-dy k i- lo -  
gram złomu, to ce- 
g ie ł-ka w  no-w ym  
domu.

Pytanie, które  m ia­
ło mnie zatomizo­
wać, w is ia ło  w  powietrzu. Grześ w ypowiedział je  
półgłosem:

— Złom, to  te graty?...
— Uhm...
— A  mówiłeś, że niepotrzebne.
—  Mówiłem?

— Tatuuu... a dlaczego złomu nie zbierają?
— Zbierają.
—  A  dlaczego koło Gdańska ty le  go leży? A  d la ­

czego koło nas na polach tak  go pełno? A  d la ­
czego...

— Eh, daj m i spokój, skądże mogę wiedzieć, d la ­
czego wszędzie ty le  złomu, jeżeli jest" on tak  cen­
ny...

— T y n igdy nic nie wiesz.
Po ch w ili:
— A  dlaczego stoi napisane „cegiełka w  nowym 

domu“ ? Przecież cegiełki nie są z żelaza?
— Tak, ale —  to ta k  się m ów i — usiłowałem 

chociaż w  części zrehabilitować się w  oczach sy­
na. —  Bo do budowy tych  w s ^ s tk ic h  ślicznych 
domów w  W arszawie używa się m iędzy innym i 
żelaza. A  żelazo otrzym uje  się również ze starego 
złomu, k tó ry  przetapia się w  hutach.

W yn ik  nauki nie kazał na siebie długo czekać. 
W dwa dn i potem Grześ zaniósł na miejsce zb ió rk i 
odpadków trzy  a lum iniowe garnk i i  moją nową ma­
szynkę do golenia .

Z trudem  stłum iłem  w  sobie wściekłość i  dałem 
pokój awanturze. Bo m imo wszystko Grześ po ją ł 
potrzebę zb ió rk i złomu nie gorzej od w ie lu  ludzi, 
dla któ rych  sąsiedztwo masy złomu z wezwaniam i 
na plakatach i  w  prasie nie jest z jaw iskiem  zupeł­
nie zrozumiałym.

O L-M AR



UPIÓR-SOJUSZNIK  
AGRESORA

WOJCIECH BYLINA

W  N IEM CZECH zachodnich uw ija  się teraz go­
rączkowo Aleksander K iereński. Za pieniądze 
amerykańskego Departamentu Stanu montu­

je on „ je d n o lity  fro n t antykom unistyczny“ .
Oczywiście K iereński zaczął swoją działalność 

od konferencji prasowej. Bądź co bądź jest już  od 
trzydziestu czterech la t na łaskawym  Chlebie ame­
rykańskim , zdążył w ięc poznać gusta i  upodoba­
nia swoich panów. Na konferencji stw ierdził m ię­

dzy innym i, że powodzenie 
w  tego rodzaju pracy może 
osiągnąć „ ty lk o  ten, k to  zna 
dobrze sposób myślenia lu ­
du rosyjskiego“ . Naturalnie, 
on, K iereński, zna go do­
brze. Widać, że Acheson 
w ierzy w  to również, skoro 
daje mu pieniądze.

A le  m y nie w ierzym y i 
zaczynamy wertować stare 
m ateria ły  historyczne, aby 
się upewnić, czy nas pamięć 
nie m yli.

Nie, nie m yli. Dzisiejszy 
sojusznik Achesona, to ten 
sam Kiereński, k tó ry  w 
roku 1917 pertraktow ał 

z w ie lk im  księciem M ichaiłem  Romanowem, 
proponując m u koronę Rosji na miejsce zbyt już 
znienawidzonego M iko ła ja  II .  A le  nie znał w tedy 
pan K iereński sposobu myślenia ludu rosyjskiego, 
bo ja k  wiadomo — d iab li w zię li i  M iko ła ja  i  M i­
chaiła.

W lipcu roku 1917 K iereński stawia na kon trre ­
wolucyjnego generała Korn iłow a, k tó ry  ma na jego 
żądanie utopić we k rw i rewolucyjne dążenia ludu 
rosyjskiego. A le  nie znał w tedy pan K iereński spo­
sobu myślenia ludu rosyjskiego, bo jak  wiadomo — 
diabli wzię li Korniłowa.

Żyw y trup  — 
Kiereński.

Kołczak i  K iereński.

Potem K iereński staw ia ł na Kołczaka, na K ra ­
sno wa, na Denikina, na każdego wroga rew olucji 
rosyjskiej, na każdego zdrajcę narodu rosyjskiego. 
I  znów nie znał sposobu myślenia ludu rosyjskie­
go, bo ja k  wiadomo —  d iab li w zię li wszystkich 
wrogów, a rew olucja rosyjska zatryum fowała 
wspaniale, rodząc najpotężniejsze państwo na świę­
cie — Związek Radziecki.

Trudno więc nie uśmiechnąć się z politowaniem  
na tego nowego sojusznika pana Achesona, na te­
go „znawcę“  sposobu myślenia ludu rosyjskiego, 
którego ten lud  w yrzuc ił na śm ietn ik wtedy, gdy 
pan Acheson chodził jeszcze w  k ró tk ich  spoden­
kach...

Upiór, najprawdziwszy upiór, k tó ry  ty lko  dla 
go nie został zapomniany całkowicie, że Lei 
i S ta lin  napisali o n im  k ilka  pogardliwych sł 
w  swoich ówczesnych pracach.

A le  swoim porządkii 
— angażując takiego 1: 
morystycznego sojuszni 
pow inien by się pan Act 
son choć chw ilę  zas 
nowić. Już nie nad ty 
że go ten bęzzębny i 
mol polityczny kompror 
tu je, bo ostatecznie 
cała po lityka  amerykańs 
dowodzi od dawna, 
z kom prom itacją Waszyr 
ton się nie liczy, kompi 
m itac ji się nie wstydzi.

Pan Acheson powin: 
choć chw ilę  pomyśl 
o losach M ichaiła  Ron 

_  ,. . nowa, generałów: K o rn i
wa, Krasnowa Denikina i ty lu  innych polity, 
nych przy jac ió ł Kierenskiego. Ich los może nasur 
panu Achesonowi bardzo poważne, aczkolwiek n 
m iłe  m yśli i  analogie...

Z ły  to znak, gdy kto  szuka sojuszników na cm« 
tarzu politycznym , wśród upiorów  naszego stu 
cia...

W ywoływacz u- 
piorów  — Ache­

son.

Fot. 3

WEKOWANIE -  SZYBKIE I TANIE
N IE  MOGĘ w prost patrzeć ja k  w iele jeszcze 

gospodyń stosuje staroświeckie metody weko­
wania owoców i  warzyw. To dźwiganie w ie l­

k ich kotłów, obw ijanie słoi w  siano lub gazety, te 
poszukiwania za m etalowym i sprężynkami, to go­
towanie słoi po k ilka  godzin... nie, to wszystko ra ­
zem jest potworne! Pochłania moc czasu, pracy, 
wysiłków...

Dziś w ięc podamy najprostszą metodę zamyka­
nia słoików weka.

Czy umiecie stawiać bańki? Otóż w  identyczny 
praw ie sposób można wekować kompoty, dżemy 
z małą ilością cukru, przetwory bez cukru, ja ­
rzynk i gotowane, grzyby itp.

A  więc przystępujemy do pracy!
FOT. 1 — Kom pot gotujemy tak, ja k  na deser 

po obiedzie. Czyli: zdrowe owoce, czysto wym yte, 
kładziemy do garnka aluminiowego lub  emaliowa­
nego nie poobijanego, zalewamy zimną wodą, zasy­
pujem y cukrem do smaku (lub gotujemy bez cu­
kru, słodząc kompot dopiero zimą). Kompot gotu­
jem y krótko, na dużym ogniu, pod przykryciem. 
Gdy zaczyna wrzeć zbieramy „szum ki“  i od razu 
wrzący kompot w lewam y do gorących słoików 
weka. Ale... równocześnie z kompotem gotujemy 
wodę, by zagrzać nią i  wypłukać weka.

FOT. 2 — Do idealnie czysto w ym ytych słoi 
(słoje, pokryw ki, gum ki i  wszelki używany sprzęt 
pomocniczy m yjem y wodą z mydłem lub sodą i k i l ­
kakrotn ie  płuczemy czystą wodą) w lewam y czystą, 
wrzącą wodę. Łyżka metalowa zapobiega pęknięciu 
słoja. Po k ilk u  m inutach wodę odlewamy, łyżkę 
w yjm u jem y i  natychm iast w lewam y wrzący kom ­
pot, czy inną konserwę. W ycieramy brzeg, nakłada­
m y gumkę i  pokrywkę. Wszystkie te czynności m u­
szą być szybko i z wprawą wykonywane, bo na jle ­
piej jest, gdy słoje w raz z zawartością u trzym ują 
temperaturę nie niższą, niż 75 do 80 stopni C.

FOT. 3 — Gdy już mamy s ło ik i napełnione, za­
m ykam y je na stałe płomieniem spirytusowym. 
(Czysty spirytus, nie denaturat!). Już poprzednio 
trzeba sobie przygotować d rucik  (np. wyprostowa­
ny spinacz) i  owinąć jeden jego koniec watką, Tę 
w atkę zanurzamy w  spirytusie, zapalamy i  płonący 
d ruc ik  wsuwamy pod wieczko weka. Poruszamy 
płomieniem przez k ilka  sekund; szybko d ruc ik  w y ­
suwamy, dociskając równocześnie pokrywkę. Robo­
ta skończona! Jedną watką, przy wprawie, można 
zamknąć do k ilkunastu  słoików. Łatwo, szybko i  ta ­
nio, prawda ?

Może się jednak zdarzyć, że słój się nie zamknie, 
nawet po k ilkak ro tnym  „staw ian iu  baniek“ . Trze­
ba w tedy zbadać przyczynę. Może nie zauważyliś­
my, że sz lif jest uszkodzony, że gumka skruszała, 
nie elastyczna, lub dziurawa, że pokryw ka nie do­
pasowana. A  może przestrzeń między wieczkiem, 
a przetworem jest za mała lub  za duża? Powinna 
wynosić około 4 cm. Jeśli się da, trzeba błąd usu­
nąć; jeś li się nie da, słój wyelim inować, gdyż nie 
nadaje się do wekowania żadną metodą.

Przechowujemy przetwory w  ciemnym, suchym 
i chłodnym miejscu.

Przestrzeganie wszystkich wym ienionych wska­
zówek gwarantuje otrzymanie konserwy zdrowej, 
smacznej, ładnej, nie psującej się, oraz zachowanie 
wartości w itam inow ych owoców czy warzyw.

Korzystajcie z taniego sezonu owocowego! W a­
sza „spiżarnia“  będzie Waszym skarbcem w  zi­
mie!

Czego każdemu życzy najgoręcej
A G A T A

Fot. 1 

Fot. 2

21



P O R T

KOSZYKARZE CNIR ŁUBOWYCH 
W POLSCE

W drodze pow rotnej z B er­
lina  reprezentacja studen­
tów koszykarzy C hin L u ­
dowych rozegrała na tere­
nie Polski k ilka  spotkań. 
Pierwsze odbyło się w  
Warszawie i  zakończyło się 
zwycięstwem Polski 45 do 
44. Na zdjęciu emocjonu­
jący moment w a lk i na ko r­
tach CWKS.

Gra gości oparta na dos­
konałej technice i  pomy­
słowych akcjach w yw arła  
ja k  najlepsze wrażenie i 
świadczy o w ysokim  po­
ziomie chińskiego sportu  
ludowego.

?• t

WIELKA SPARTAKIADA

Uczestnicy obozu kondycyjnego CW KS podwyż­
szają swój poziom uświadomienia politycznego.

S PORT PO LSK I wszedł w  okres Spartakiady. 
Na stadionach CWKS w  Warszawie, na ringu 
w  Łodzi, na torze ko la rsk im  Helenowa i  na 

strzelnicy w  Rembertowie toczą się zażarte w a lk i 
na]lepszych z najlepszymi.

Przez pięć miesięcy przygotow yw ali się uczest­
n icy Spartakiady do w ie lk ie j chw ili, w  k tó re j bę­
dą m ogli reprezentować barw y swego Zrzeszenia 
w  najw iększym  egzaminie, ja k i zna h is to ria  spor­
tu  polskiego. /

Z ćw ierć m iliona zawodników, k tó rzy  na bois­
kach całego k ra ju  m ie rzy li swe s iły  w  początko­
wej fazie e lim inacyjne j, przez gęste sito stopnio­
wanych w a lk  przeszło ostatecznie około 3.000 w y ­
branych.

I  dziś w łaśnie w idz im y ich na boiskach, gdzie 
dokładają sił, by nie zawieść zaufania i  w łożony 
w  nich kap ita ł pracy oprocentować jeszcze lep­
szymi osiągnięciami, jeszcze wspanialszym i w yn i 
kam i, świadczącymi o stałych postępach masowe­
go sportu Polski Ludowej.

Dzikówna, Bemówna, Pstrokoń- 
ska (Z. S. Ogniwo) na podium  
zwycięzców po biegu na 100 m.

Pod kie runkiem  m istrzyn i W.P. 
R eindlowej Ewa Brzesewska 

przygotowuje się do Spartakiady.

Zawody p ływ ackie Z.S . Ogniwo 
we W rocław iu przyniosły jeszcze 
jeden sukces Gremlowskiemu.

W alk i o pierwsze miejsce i  zarazem o zaszczytne 
ty tu ły  M istrzów  Polski, rozgrywają się w  oczach 
dziesiątków tysięcy widzów. Z n iem niej szym na­
pięciem setki tysięcy zw olenników  sportu oczekuje 
przy głośnikach radiowych wiadomości o nowych 
rekordach i  coraz to wyższych wynikach.

Czy Grem lowski po in tensyw nym  w ys iłku  
w  B erlin ie  zdoła zrobić znów krok  naprzód i po­
sunie się ku  górze na liście najlepszych p ływ aków  
Europy? Czy w  ogniu zażartej ryw a lizac ji dosko­
nałych średniodystansowców stopi się wreszcie 
przedwojenny rekord Kusocińskiego na 1500 m? 
I  k to  będzie następcą niezapomnianego na jw ięk­
szego polskiego biegacza, k tó ry  zginął tragicznie 
z rąk  faszystowskich zbirów? Czy miejsce jego zaj­
mie Korban, Lew ick i, Statkiew icz, Kuśm irek lub... 
wreszcie Potrzebowski, k tó ry  sp raw ił zawód 
w  Berlinie?

Oto są pytania, emocjonujące sportowców pol­
skich w  nie mniejszym  stopniu, niż przebieg 150 
w alk, jak ie  stoczone będą na ringu  Łodzi, czy stan 
ostatecznej k lasy fikac ji, k tó ra  będzie świadectwem 
pracy i zdolności organizacyjnych poszczególnych 
Zrzeszeń.

Równolegle z tygodniem Spartakiady w  Warsza­
w ie i  Łodzi, odbywać się będą na terenie całego 
k ra ju  próby do odznaki „SPO“ , jako zasadniczej 
podstawy racjonalnego rozw oju fizycznego pol­
skiej młodzieży.

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R edaguje K o m ite t 

W ydaw ca: R .S .W . ,,P R A S A " 
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Red. N acze lny: 6-10-69. C entra la  6-11-81, 6-12-88. 
A d m in is tra c ja : W ie jska  12, te l. 4-01-80. P ren u ­
m era ta  i  K o lp o r ta ż : P P K  „R u c h " , O ddzia ł 
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pod dyrekc ją
TADEUSZA TREPKOWSKIEGO i JERZEGO iURARDOTA

List do Redakcji 
w sprawie szpekulacji

Szanowny Obywatelu Redak­
torze!

CZTERECH JEŹDŹCÓW APOKALIPSY
CIORCRILŁ: EISENHOWER:
, rumaku mój z Apokalipsy,
p . i ' ° i W,erny’ najlepszy, najszybsz 
ręoz, bym światu raz jeszcze wyka 
ze ja  jestem prawdziwa ZARAZA

— Jam jest OG IEŃ... Pędź, pędź, wiatronogi, 
bo się palę do nowej pożogi!
Tyś mój konik i chcę na twym  grzbiecie 
jak  najdalej się roznieść po świecie...

AGRESOR:

— M oje im ię jest GŁÓD, dżentelmeni,
szukam sobie życiowej przestrzeni _
pędź, m ój koniu, i  nieś mnie w  galopie 
Po zachodniej US-Europie

TRUMAR:

— Pędź, rumaku, niech skry lecą z kopyt!
Dziś na WOJNĘ dzień w dzień mniejszy popyt.. 
Prędzej, prędzej! Na tamtym obłoku 
biały gołąb nas ściga... To POKÓJ...

PO ZW ALAM  sobie, Szanowny 
Obywatelu Redaktorze, w  

sprawie te j krzyw dy, która mnie 
spotyka i  z prośbą o łaskawe 
zamieszczenie. Bo n iby, różnych 
się w ysłuchuje i  odnośne spro­
stowania zamieszcza, a ja k  ja  
się do kogo zwrócę, to zaraz 
m ówią: „A  idźże, ty  szpekulancie 
ta k i ow aki“ .

A  jak iż  ja  tam  znów szpeku- 
lant, Szanowny Obywatelu Re­
daktorze? N ajchętnie j to bym  
w ogóle jakąś posadkę wziął, mo­
że być nawet państwowa.

A le żeby pracować, Szanowny 
Obywatelu Redaktorze, to czas 
trzeba mieć, a skądże ja  go, że 
się tak wyrażę, wezmę? Od 
wczesnego rana stoję 10 kolejce. 
Sama żona i  dzieciaki rady prze­
cież nie dadzą, bo odpowiednich 
znajomości w tak zwanym apa­
racie nie posiadają. Jeszcze 
tra fią  na takiego, co to się prze­
pisów trzym a jak. p ijany płotu  
i  dogadać się ja k  człowiek z czło 
w iekiem  nie po tra fi i mogą na­
wet, że się tak, wyrażę, tosiąc.

A  takich b iurokratów , Szano­
w ny Obywatelu Redaktorze, z 
każdym dniem więcej. Przecież 
się rozumie samo, że się tak  w y ­
rażę, przez się, że jak  stoję w 
kolejce czyli ogonku, to nie po to, 
żeby ćwierć k ila  w ołow iny przy 
kości albo piętnaście deka salce­
sonu drogą kupna nabyć. Jak już  
się swoje wystoję, to niech przy­
na jm n ie j kochane nasze społe­
czeństwo coś z tego ma, zw ła­
szcza szczególnie, że i  żona z 
dziećmi czas, można powiedzieć, 
tracą. A  czas w  obecnej rzeczy­
wistości, Szanowny Obywatelu  
Redaktorze, po prostu, że się tak  
wyrażę, potęga. To potem żona 
tę ćw iartkę  cielaka i  tych parę- 
naście k ilo  w ieprzow iny na ba­
zar, żeby, prawda, i in n i obywa­
tele dostęp m ieli.

Faktycznie trochę drożej się 
liczy, ale co robić, jeże li — ja k  
to powyżej zostało udowodnione 
— czasu na państwową posadę 
nie ma, a żyć z czegoś trzeba. I  
gdzież tu  — przepraszam za w y ­
rażenie — szpekulacja? A co do 
innych towarów, to znowuż tak  
— zauważyłem i  mogę dowieść, 
że ile  razy w ykupiem y większą 
ilość jakiegoś a rtyku łu  na tak  
zwany wszelki wypadek, to fa k ­
tycznie potem go nie ma, czyli 
że nasze przypuszczenie, że może 
nie być, słuszne, być się okazało. 
' A  ja k  już  czegoś nie ma, to 
przecież jako dobry obywatel 
nie mogę dopuścić, żeby in n i tak  
samo dobrzy obywatele tego cze­
goś pozbawieni zostali —  więc 
pomagam naszemu młodemu 
handlow i sprzedając coś nie coś 
z posiadanych zapasów z godzi­
wym , że się tak wyrażę, zarob­
kiem dwieście, trzysta procent. 
K tó ra  to suma, Szanowny O by­
w ate lu Redaktorze, z uczciwej 
ka rku lac ji w yn ika , w którą się 
tak zwane handlowe ryzyko  
wlicza. A  ryzyko faktycznie jest 
duże, zwłaszcza szczególnie teraz, 
ja k  te społeczne komisje do 
szpekulacji pow oła li i  żyć coraz- 
trudn ie j, co proszę Szanownego 
Obywatela Redaktora o za­
mieszczenie w jego poczytnym  
organie.

Z poważaniem
N.N.

(nazwisko i  adres znane Redak­
c ji i  K om is ji Specjalnej)

u w a g a  p r e n u m e r a t o r z y :
Zaw iadam iam y w szys tk ich  p renu ­

m e ra to rów  naszego pism a, że po­
cząwszy od m -ca w rześnia b r. 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
w ie jscy  i  m ie jscy  p rzy jm ow ać będą 
w p ia ty  na prenum era tę w  te rm in ie  
do d n ia  1-ego każdego m iesiąca na 
m iesiąc następny i  okresy dalsze.
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Taką chcieliby widzieć Warszawę 
wrogowie Polski Ludowej...


